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W sprawie rozmów o energii atomowej 
między ZSRR a USA

Komunikat ministerstwa spraw zagranicznych ZSRR
mocarstw, albo też w \ 
podczas tej konteren- !

(a) MOSKWA PAP. — ¡czterech 
Agencja TASS donosi: ¡Berlinie

31 grudnia 1953 r. ambasador icji.
Stanew Zjednoczonych p. Char-j 6 stycznia br. W. M. Mo|o- 
les Bohlen odwiedzi! ministra i tow przyjął ambasadora Oh. 
spraw zagranicznych ZSRR W . , Bohiena i zakomunikował mu, 
M. Mototowa i zakomunikował j ze rz^cj radziecki rozważy! pro­
mu, że w związku z oświadczę- j p0ZyCj e nad\s USA w sprawie 
niem rządu radzieckiego z 21 | wvrniany poglądów na temat za­
trudnia 1953 r. (w sprawie ,rj dnień‘ proceduralnych, zwią-

Dzieci—przodownicy nauki z całej Polski 
na noworocznej choince u towarzysza Bieruta

przemówienia prezydenta USA 
Eisenhowera z '8 grudnia), w 
którym wyrażona została goto­
wość wzięcia udziału w rozmo­
wach w sprawie energii atomo­
wej, rząd Stanów Zjednoczo­
nych pragnąłby dokonać wy­
miany poglądów na temat za­
gadnień proceduralnych związa­
nych z tymi rozmowami, a mia­
nowicie na temat terminu, miej­
sca i trybu rozmów.

Ambasador Ch. Bohlen dodał, 
że taka wymiana poglądów mo­
głaby się odbyć miedzy Depar­
tamentem Stanu USA i amba­
sadorem radzieckim w Waszyn­
gtonie lub przedstawicielem 
Związku Radzieckiego w ONZ 
przed berlińską konferencją mi­
nistrów spraw zagranicznych

zanych z mającymi nastąpić 
rozmowami dotyczącymi energii 
atomowej, a mianowicie na le­
mat terminu, miejsca i trybu 
rozmów. Rząd radziecki, podob-

Odświętnie przystrojona sala (ministra K. Mijała oraz wice-
marmurowa Urzędu Rady Mini­
strów. Wysoko p»)d sam sufit 
sięga migocąca od bombek, 
barwnych zabawek, skrząca 
świecidełkami noworoczna cho­
inka. Ale nie na choinkę, choć 
taka piękna, strojna i lasem je­
szcze pachnąca, zwrócone są 
oczy kilkuset zgromadzonych 
dzieci. Przyj.chaty z całego kra­
ju z zapadłych wsi i z wielkich 
fabrycznych miast — te które

nie jak rząd Stanów Zjednoczę- ¡ na¡hardziej zasłużyły na wyróż-
„ „ „ n  im-a-żn n m m in p n ip  n o w v z- • • ___nvch, uważa omówienie powyz 
sźycli zagadnień za pożądane i 
zgadza się, aby zagadnienia te 
rozpoczęto omawiać w Wa­
szyngtonie. Ze swej strony rząd 
radziecki upoważnia ambasa­
dora ZSRR w Stanach Zjedno­
czonych. G. Zarubina, aby wzią! 
udział w omawianiu tych za­
gadnień.

Ambasador Ch. Bohlen przy­
rzekł poinformować rząd Sta­
nów Zjednoczonych o od­
powiedzi r z ą d u  radzieckiego.

ministra Oświaty — Z. Dembiń­
skiej. Orkiestra gra hymn naro­
dowy.

Na sali obecni są również: 
zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty KC PZPR — P. Le­
wińska, pierwszy sekretarz KW 
PZPR — W. Matwin, przewod­
niczący Prezydium St. R. N. 
J. Albrecht, przewodniczący ZG 
Z M P W .  Pilawka i przewod­
niczący Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa Polskiego — E. Kuroczko.

Małgorzata Golmento prze­
wodnicząca rady drużyny Cen­
tralnego Ośrodka Harcerskiego 
w Cieplicach składa towarzy­
szowi Bierutowi raport. A 
teraz Zbyszek Rymaszewski 
uczeń szkoły TPD nr 14 w 
Warszawie składa , w imieniu 
dzieci serdeczne noworoczne ży­
czenia.

W skupieniu słuchają dzieci 
słów towarzysza Bieruta, który 
zwraca się do nich:

N adzw yczajna sesja  fran cu sk iego  
Z grom adzenia  N arod ow ego

r?adowaDeklwraeia
(f) PARYŻ (PAP). W środę 

wieczorem otwarta została 
nadzwyczajna sesja Zgroma­
dzenia Narodowego. Premier 
Lanie! złożył deklarację rządo­
wą. Oświadczył on, że rząd do­
magał się zwołania tej sesji pc 
to, aby „Zgromadzenie Naro­
dowe mogło wysłuchać dekla­
racji o polityce rządu i jasno 
wypowiedzieć swe zdanie“.

Pierwsza część deklaracji 
Laniela poświęcona była za- 

połityk-f rządu w

Laniela
rencji na Bermudach“. Mówca 
nalegał jednak znów na ratyfi­
kację układu paryskiego prze­
widującego utworzenie tzw. 
„armii europejskiej“. Oznajmił 
on, że w kilka tygodni po kon­
ferencji berlińskiej parlament 
francuski będzie musiał po­
wziąć w tej sprawie „ostatecz­
ną decyzję“.

Laniel zadeklarował „sta­
nowczą chęć niepomijania ani 
jednej okazji w stosunkach 
wzajemnych z Rosją dla polep- 

międzynarodo-
gadnieniom . .
dziedzinie gospodarczej i spo-j szenia sytuacji 
łecznej w ciągu ub. 6 miesięcy. | wej“.
Następnie Laniel przeszedł do j „Nie m a — powiedział on 
spraw płac i zatrudnienia, si- j 
iy. nabywczej (ranka i certy, jak i 
również do ogólnych zagadnień ! 
sytuacji ekonomicznej kraju, j 
Wskazał on m. in., że ostatnio |
Francja gwałtownie zreduko- j 
wała import takich produktów j 
rolnych jak masło

podstaw do tego, by pokornie 
pogodzić się z nieuchronnością 
zimnej wojny, skoro nowy ję­
zyk i życzenia wymieniane po­
przez granice stanowią widocz­
nie preludium do pozytywnych 
poczynań w dziedzinie osłabie­
nia ” napięcia, rozbrojenia i

Tysiące obchodów tradycyj­
nych choinek noworocznych od­
było się już na terenie całego 
kraju w szkołach, świetlicach 
zakładowych i domach kultury. 
Wesoło spędzają dzieci czas na 
zabawach i różnorodnych im­
prezach.

W uroczystościach choinek 
zam- i noworocznych na terenie War- 

Iszawy wzięło już udział ponad 
160 tys. dzieci. Wiele miłych

K rv zv s  rzą d o w y  w e  W ło szech  i wspomnień pozostawi dzieciom
• 1 *) 3. •

Poruszając zagadnienie poł i - j prawdziwej współpracy między 
tyki zagranicznej, Laniel narodowej“. _ 
oświadczył: „Sprawa ta była ; Większością głosów Zgroma 
niedawno tak obszernie oma­
wiana, ze nie mam zamiaru 
nawiązywać tu do problemów, 
które dyskutowane były z tej 
trybuny w przeddzień konfe-

dzenie postanowiło odroczyć 
dyskusję nad wspomnianymi 
interpelacjami. Na tym sesja 
nadzwyczajna została 
knięta.

nieme — przodownicy nauki.
Siedzą jeszcze trochę sztywno, 
uroczyście, jeszcze trochę onie­
śmielone. Przybyły tu na zapro­
szenie Prezesa Rady Ministrów 
towarzysza Bieruta. Właśnie 
powstały z miejsc zwracając 
rozpromienione twarzyczki w 
stronę drzwi. Na salę wchodzi 
towarzysz Bierut w towarzyst­
wie wiceprezesa Rady Mini­
strów — .1. Cyrankiewicza, Sze­
fa Urzędu Rady Ministrów —

Drogie, kochane dzieci!
Serdecznie cieszę się, że mam możność spotkania Was tutaj 

na choince noworocznej, że wraz z wiceprezesem Rady Mini­
strów Cyrankiewiczem i przedstawicielami naszych organizacji 
społecznych mamy możność gościć Was tutaj. Witamy Was tym 
serdeczniej, że wiemy od Waszych wychowawców i nauczycieli, 
że jesteście przodownikami nauki, przybyłymi z całej naszej 
Polski. Wiecie, że nasz naród najbardziej ceni przodowników 
prflCy — Wy jesteście przodownikami nauki, a przodownicy 
nauki to przyszli przodownicy pracy. Nauka nie tylko pomaga 
w pracy, nie tylko czyni ją lżejszą i wydajniejszą, ale jest pod­
stawowym fundamentem ogólnego postępu ludzkiego — jest 
także i będzie podstawą wielkości, siły, bogactwa naszego na­
rodu. Kochamy wszystkie dzieci, ale najbardziej kochamy dzie­
ci przodujące w nauce. Chciałbym w imieniu naszego Rządu 
życzyć Wam dalszych postępów w nauce w tym nowym 1954 
roku! Chciałbym Was również prosić ażebyście ode mnie, od 
Rządu Rzeczypospolitej przekazali swoim rodzicom, siostrom, 
braciom gorące, serdeczne pozdrowienia i życzenia żeby w no 
wym roku powodziło się im jak najlepiej Życzę Wam nowych 
osiągnięć w nauce i pracy, życzę, żebyście rośli na dzielnych 
obywateli rwiszej Ojczyzny. Nasza Ojczyzna uważa Was za 
swoją przyszłość, za swój największy skarb, widzi w Was

tych, którzy będą najcenniejszymi obywatelami iTaszej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Raz jeszcze najserdeczniej Wam ży­
czę dobrego Nowego Roku.

Stówa te zapadły głęboko 
w dusze dzieci. Niejedno z 
tych,' co to „na samych piąt­
kach idzie“ przysięga sobie w 
duchu nie zawieść pokładanych 
w nim nadziei. Kilkaset serdu­
szek bije równo w jeden takt. 
Wraz z nimi biją serca przyby­
łych wraz z młodzieżą wycho­
wawców i nauczycieli. Dobre 
wyniki w nauce to ich przecież 
dzieło — to owoc ich ciężkiej, 
ofiarnej pracy. Życzenia towa­
rzysza Bieruta zobowiązują ich, 
by wychowali te dzieci na 
„najcenniejszych obywateli Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej“.

Z różnych stron' sali padają 
okrzyki na cześć Ojczyzny Lu­
dowej, na cześć towarzysza 
Bieruta. „Niech żyją dzieci — 
najmłodsi obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!“ -- 
wznosi okrzyk towarzysz Bierut.

i*
Na ścenie zespół ze szkoły we 

wsi Walce woj. opolskie wy­
konuje stałe śląskie piosenki.

Mimo silnej akcji germaniza- 
cyjnej wieś Walce oparła się 
wynarodowieniu. Przetrwały w 
pamięci jej mieszkańców stare 
zwyczaje, pieśni i tańce. Nau­
czycielka miejscowej szkoły 
Elżbieta Jankowska przy pomo­
cy swych kolegów i koleżanek 
wydobyła te pieśni z zapomnie­
nia. Zaśpiewali je jej i pokazali 
starzy chłopi z Walc. Musieli je 
sobie przypominać — wiele lał 
ich nie śpiewali, wiele lat 
śpiewać ich nie wolno było. Te- 

i raz stara sztuka opolska nabra­
ła rumieńców życia. Wnukowie

zali im dziadkowie. Zespół wy­
stępuje w autentycznych sta­
rych opolskich strojach — wy­
pożyczonych również od babek.

W dalszym ciągu programu 
występuje młodzież ze stąlino- 
grodzkiego Patacu Miodzie/, y 
im. Bienita oraz warszawski ze­
spół z Woli.

Towarzysz Bierut zaprasza 
swych młodocianych gości na 
śniadanie Dzieci spieszą się 
— wiedzą, że czeka ich 
jeszcze wesoła zabawa. A mię­
dzy stołami przechadza się to­
warzysz Bierut. Wypytuje o 
naukę, o szkolę, o projekty mi 
przyszłość, serdecznie rozma­
wia z wychowawcami. Dzieci 
już nie są onieśmielone, już wy­
czuły, że rozmawia z nimi ich 
opiekun i przyjaciel. Otaczają j 
towarzysza Bieruta zwartą gro­
madką.

Znów jesteśmy w sali marmu­
rowej, z której w międzyczasie 
usunięto krzesła. Teraz tu gra 
orkiestra. Wszyscy krążą ra­
zem w barwnym korowo­
dzie. Cała Polska ma tu. 
swych przedstawicieli — naj­
młodszych — dzieci . szkol­
ne. Bawi się wesoło Adaś 
Ciestoń uczeń VII klasy 
ze Stalinogrodu, członek kółka 
radiotechnicznego przy Pałacu 
Młodzieży, bawią się Gerda Wy­
braniec, Ginter Gjombik i Bujok 
Anna ze wsi Walce, dumnie no­
si czapkę górniczą Zygmunt Ci- 
choń ze Stalinogrodu.

Zabawa zbliża się ku końcowi. 
W porządku, grupami dzieci o 
puszczają salę. Na pożegnanie 
dostają upominki — słodycze ;

Towarzysz Bierut wśród dzieci na noworocznej choince
Foto CAF
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śpiewają piosenki, które rodzi- | książki —- pamiątkę tego pięk 
com kazano zapomnieć, wriuko-j nego, świątecznego poranka, 
wie tańczą tańce, które przeka-1 Z. I\.

Zabawy choinkowe w miastach i na wsi

(f) RZYM (PAP). Prezydent 
Włoch Luigi Einaudi przyjął 
dymisję rządu Pełli, polecił mu 
jednak pozostanie na stanowi­
sku premiera do czasu sformo­
wania nowego rządu.

W dniu 7 stycznia Einaudi 
rozpoczyna narady z przywód­
cami frakcji parlamentarnych 
w celu rozwiązania kryzysu 
rządowego.

Pella postanowi! podać się 
do dymisji po bezowocnych 
próbach zmiany sktadu rządu, 
w związku z rozbieżnościami 
w łonie partii chrześcijańsko- 
demckratycznej.

Dziennik „Messaggero“ pi­
sze, że kryzys „wiąże się z za­
sadniczymi problemami życia

Już nie 12 a 24 dywizje 
nowego Wehrmachtu

(f). BERLIN (PAP). Jak po­
daje agencja ADN, powołując 
się na dziennik zachodnio-nie- 
miecki „Westfael.ische Rund­
schau“, dyskutowane są obec­
nie między Dullesem  ̂ a Ade 
nauerem plany bezpośredniego 
wcielenia Niemiec zachodnich 
do agresywnego paktu atian 
łyckiego. Inne pismo zachod- 
nio-niemieckie — „Deutsche 
Woche“ — donosi, że plany ta­
kie zostały już opracowane 
przez ministerstwo wojny USA 
Przewidują one, że pierwszych 
sześć dywizji zaciiodnio-me- 
mieckich zostanie zorganizowa­
nych do 30 czerwca 1954 roku 
Ogólna liczba dywizji zachód- 
nio-niemieckich ma wynieść 24 
a nie 12, jak pierwotnie, prze 
.widywa to.

Plenum KC 
KP Finlandii

(f) MOSKWA (PAP) Agen­
cja TASS donosi z Helsinek, 
powołując się na dziennik „Tyo- 
kansan Sanomat", że w dniu 5 
stycznia rozpoczęło się w Hel 
sinkaćh plenum Komitetu Cen 
tralnego Komunistycznej Par 
tii Finlandii Plenum omówi za 
dania partii w związku z przy­
szłymi wyborami do sejmu 

Referat o sytuacji wewnętrz­
nej w kraju wygłosiła na pic 
jmm Inkeri Lechtinen.

swymi polskimi kolegami dzie­
ci koreańskie, uczęszczające do 
szkoły w Świdrze.

Na zabawie zorganizowanej 
przez Warsz. Radę Związków 
Zawodowych w  ̂ szkole TPD 
przy ul. Bednarskiej było ponad 
4 tys. dzieci. Obchody choinek 
noworocznych dla dzieci swych 
pracowników urządziły również 
liczne zakłady pracy na terenie 
Warszawy, a m. in. „22 Lipca", 
WZPO, im. Kasprzaka i inne.

W Rzeczkowie w pow. toruń 
Włoch“ i że w łonie partii ¡centralna impreza noworoczna skim odbyła się w świetlicy gro. 
większości „pojawiły się ozna­
ki rozłamu“.

I ze stolicy i woj warszawskiego j

¡w szkole TPD ria Muranowie.
I Bawiły się tutaj wspólnie ze

mndzkiej wielka dziecięca żaba 
wa noworoczna, na której dzie-

ciom wręczono upominki, ufun­
dowane przez miejscową spół­
dzielnię produkcyjną.

Na centralnej choince nowo­
rocznej w VA)j. Domu Kultury 
w Olsztynie bawiło się ponad 5 
tys. dzieci. Powszechne zainte­
resowanie wzbudziła wystawa 
pomocy naukowych, modeli sa- 
moelłodowyrh, dźwigów i trak­
torów wykonanych przez dzie­
ci. Gorąco oklaskiwały dzieci 
występy teatru kukiełek, który 
odegrał sztukę pt. „Gorące ser­
ca“.

Ok. 200 dzieci — przodowni­
ków nauki i pracy społecznej z

państwowych domów dziecka 
z terenu woj. koszalińskiego, 
witało nowy rok na tradycyjnej 
choince, zorganizowanej dla 
nich w Ustce. W czasie uroczy­
stości przemówił do zgroma­
dzonych dzieci wychowanek 
Państwowego Domu Młodzieży 
w Koszalinie, a obecnie uczeń 
szkoły górniczej w Tarnowskich 
Górach — Kisieliński. Opowia­
dał on o tym, jak nim. sierotą, 
serdecznie zaopiekowała się 
władza ludowa i jak obecnie 
przygotowuje się do zaszczytne­
go zawodu — do pracy w prze­
myśle górniczym. (PAP)

Górnicy „Kościuszko-Nowej“ wykonali 
zobowiązania i podjęli dodatkowo

KRAKÓW. Ryk syreny ob-1 zdobiły podobizny Franciszka 
wieścił mieszkańcom Jaworzna, | Sarny — filarowca, który w 
że załoga nowowybudowanej ! czynie przedzjazdowym prze- 
kopalni ..Kościuszko Nowa“ wy- j kroczył 134 proc. normy i Eu- 
konala s>voje zobowiązania pod ; geniusza Skalińskiego. który u- 
jęte dla uczczenia II Zjazdu | zyskał r,i zabierce 132 proc. 
Partii. Na kopalnianym szybie i normy.
załopotat czerwony sztandar, r Obecnm zaioga kopalni „Ko- 

„Zóbowiązaliśmy się wydo | ściuszk>Nowa“ podjęła no\ve 
być ponad plan 2.390 ton wę- j dodatkowe postanowienia, de- 
gla — mówi jeden z przodu-j klarując dalsze ponadplanowe
jących górników, filarowiec Ka­
zimierz Chudoba, wykonujący 
ponad 150 proc. normy. —Wydo­
byliśmy już 2.712 ton. To jest 
nasze górnicze podziękowanie 
Partii i Rządowi za nową ko­
palnię“.

Od chwili uroczystego uru 
chomienia kopalni „Kościuszko 
Nowa“ w Dniu Górnika, uzbro­
jeni w nowoczesne maszyny

tony węgla. (PAP)
Szybciej załadowali 

143 statki 
portowcy Gdyni

GDYNIA. W okresie 6 tygod­
ni realizacji zobowiązań przed- 
zjazdowych robotnicy portowi 
Gdyni rozładowali lub załado­
wali w czasie krótszym w sto­
sunku do norm — 143 statki

wydobywcze i urządzenia trans- polskie > obce. Przyśpieszając
portowe, górnicy stopniowo pod 
wyższali wskaźniki wydajności 
pracy.

Wyroś! > nowi przodownicy 
pracy. „Aleję najlepszych“ o-

Ruch ł ą c z n o ś c i  m i a s t a  ze  w s ią
Jedną z poważnych dźwigni, wzmacni 

■sojusz robotniczo - -chłopski, jest ruch łączno­
ści miasta ze wsią. Okres dyskusji przedzjazdo- 
wej, poruszenie, jakie wywołały w klasie robot­
niczej tezy przedzjazdowe, pobudzając ją do po­
szukiwania nowych form oddziaływania na wieś 
i rozszerzania istniejących już w tej dziedzinie 
doświadczeń, otwiera przed ruchem łączności 
nowe, szersze perspektywy rozwoju.

Ruch łączności ma za sobą kilkuletnie, boga­
te doświadczenie. 4300 ekip robotniczych z 2940 
zakładów pracy utrzymuje łączność z groma­
dami, spółdzielniami produkcyjnymi, POM-ami 
i PGR-ami. Różnorodne są formy ich działalno­
ści. Wiele ekip łączności pilnie wnika w tros:<i 
pracującego chłopstwa, rzetelnie i uczciwie sta­
ra się pomóc w rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego życia wsi, sygnalizuje o 
faktach biurokratyzmu w poszczególnych 
ogniwach terenowego aparatu administracyjne­
go. o wrogiej działalności niektórych elementów 
reakcyjnych, gnieżdżących się jeszcze tu i ów­
dzie w gminnych radach narodowych, GS-ach. 
czy na stanowiskach sołtysów, pomaga KG i or­
ganizacjom partyjnym w gromadach i spółdziel­
niach produkcyjnych zwalczać biurokratów i nie­
robów.

Działalność ekip łączności wyraża się zaró- 
I wno w pomocy technicznej — w remontach ma- 
I szyn i narzędzi, przy budowie obiektów gospo- 
| darskich w spółdzielniach produkcyjnych, jak 
j i w pomocy politycznej i organizacyjnej podsta- 
\ wowym organizacjom w gromadach, spółdzicl- 
; niacli produkcyjnych, POM-ach i PGR-ach, 
j w pracy propagandowo - agitacyjnej, szkolenio- 
; wej i kulturalnej.
i o  tym, czy pomoc ta jest we właściwy spo- 
I sób udzielana, czy ekipa potrafi uchwycić 
I w gromadzie, którą się opiekuje, najważniejsze 
zagadnienia i wytyczyć sobie umiejętnie plan 
działania, decyduje kierownictwo pracą ekip.

FSC w Lublinie, MPK w Łodzi — to zakłady 
^osiadające przodujące ekipy. W skład komisji 
zakładowych wchodzą tara czołowi aktywiści 
partyjni ¡'bezpartyjni. Komisje te planują pracę 
ekip w porozumieniu z KG, wydziałami politycz­
nymi POM. utrzymują łączność z gromadzkimi 
organizacjami partyjnymi i zarządami spół­
dzielni produkcyjnych.

Ale nie należą do wyjątków takie zakłady, jak 
Fabryka Maszyn i Zjednoczone Zakłady Rowe­

rowe w Bydgoszczy, gdzie komisje zakładowe 
nie zbierają się, wysyłają ekipy od przypadku 
do przypadku. Dlatego często ekipy pracują 
w sposób nieprzemyślany, przypadkowy. Na­
gminnym jest zjawiskiem, że ekipa, mająca pod 
opieką gromadę, w której istnieje spółdzielni 
produkcyjna ogranicza się do spraw wewnętrz­
nego życia spółdzielni, a nie pomaga jej w za­
cieśnianiu więzi z chłopami gospodarującymi 
indywidualnie, w pracy nad pozyskaniem no­
wych członków, w dążeniu do tego, by spółdziel­
nia objęła swym zasięgiem chłopów mało i śre­
dniorolnych całej gromady. Niejednokrotnie się 
również zdarza, zwłaszcza letnią porą, że wy­
jazd ekipy nosi charakter wycieczki na „zieloną 
trawkę“.

Rzeczą niezwykle ważną jest staranne przy­
gotowanie ekipy do k a ż d e g o  wyjazdu na 
wieś. Aby ekipy mogły spełnić swą rolę, konie­
czne jest systematyczne szkolenie uczestników 
ekip ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień 
wsi, zaznajamianie ich z uchwałami i dyrekty­
wami partii i rządu dotyczącymi tych zagad­
nień.

Komitety partyjne ponoszą pełną odpowie­
dzialność za działalność wojewódzkich, miej­
skich i zakładowych komisji łączności, kierują­
cych bezpośrednio i przygotowujących do wyja­
zdu na wieś aktyw robotniczy, za pracę ekip r<> 
botriiczych na wsi, za. postawę moralno-polityco 
ną każdego robotnika z ekipy wyjeżdżającego 
na wieś. Od nich zależy w dużej mierze sposób 
rozplanowania pracy ekip, nadanie im właści 
wego kierunku działania, dobór do rudni łącz­
ności najlepszych działaczy robotniczych par­
tyjnych i bezpartyjnych.

Czy wszystkie jednak instancje partyjne pra­
widłowo rozumieją tę swoją’ odpowiedzialność?

Często ocena działalności ekip sprowadzam 
jest do czysto formalnych, statystycznych danych 
o liczbie wyjazdów, występów zespołów . arty­
stycznych, wygłoszonych pogadanek itd. Że 
sprawozdań takich jednak trudno wyciągnąć 
wniosek, czy ekipy należycie wywiązały się ze 
swego zadania. Bo przecież istotny jest nie tyl­
ko fakt, że ekipa pomogła np. spółdzielni pro­
dukcyjnej w przeprowadzeniu kampanii żniw­
nej, ale przede wszystkim, jak to 'zrobiła, czy 
przyczyniła się do mobilizacji wszystkich spół­
dzielców i ich rodzin do sprawnego przeprawa 
dzenia tej kampanii, czy też odegrała rolę bez­
płatnej siły roboczej, której obecność demobili-

zuje gospodarzy. Istotne jest nie tylko to, że 
ekipa robotnicza zorganizowała w gromadzie 
występ zespołu artystycznego swojej fabryki. 
Ważne jest również, czy potrafiła ona pomóc 
miejscowej młodzieży w zorganizowaniu wh 
snymi siłami życia świetlicowego na wsi. Jed 
nym słowem — ważne jest, jaki trwały ślad po­
zostawiła po sobie w gromadzie dojeżdżająca, 
grupa aktywu fabrycznego. Gzy potrafiła ona 
wytworzyć stosunek wzajemnego zbliżenia 
i sympatii między robotnikiem a chłopem. Czy 
potrafiła podnieść autorytet klasy robotniczej 
w oczach wsi, lepiej skupić pracujące chłopstwo 
wokół partii i władzy ludowej, uzbroić je do 
walki z kułacką propagandą. I pod tym kątem 
powinna rozpatrywać pracę ekip instancja par­
tyjna, o tym powinna myśleć, kierując ruchem 
łączności.

Uchwała KC zaleca, by szefostwo zakładu 
pracy nad gromadami było zatwierdzane przez 
egzekutywę KW. Chodzi tu o zapobieżenie przy­
padkowości i żywiołowości w rozwoju ruchu 
łączności, chodzi również o zapobieżenie częstym 
praktykom nieprzemyślanego przerzucania przez 
KP ekipy z gromady do gromady. Stałość bo­
wiem przydziału ekipy do jednej gromady, 
PGR-u czy POM-u jest niezbędnym warunkiem 
tego, by ekipa poznała dobrze problemy danego 
terenu i mogła skutecznie pomóc w ich ,rozwią­
zywaniu miejscowemu aktywowi.

Jeśli jednak konieczny jest stały przydział 
szefostwa, nie oznacza to bynajmniej,, że jeździć 
na wieś powinni stale ci sami ludzie z danego 
zakładu pracy. Ekipy wyjeżdżające na wieś po­
winny być nieliczne. Skład ich musi być każdo­
razowo dostosowany do celu wyjazdu. Weźmy 
np. szefostwo zakładu4 metalowego nad POM-em 
— a szefostwa tego rodzaju należy' ze wszech 
miar popularyzować. Jest rzeczą jasną, że inni 
towarzysze pojadą na wieś wówczas, gdy będzie 
chodziło o pomoc fachową w ulepszaniu organi­
zacji pracy POM-u w przeprowadzaniu remon­
tu maszyn itd., inni zaś, gdy celem wyjazdu bę­
dzie przeszkolenie fachowe kadr POM-owskich 
różnych kategorii. Jeszcze,inni pojadą wówczas, 
gdy ekipa będzie miała za zadanie pomóc egze­
kutywie organizacji partyjnej w przygotowaniu 
zebrania, w pokierowaniu pracą agitacyjną, szko­
leniową czy też kulturalną.

Aby każdy wyjazd ekipy robotniczej na wieś 
stał się krokiem naprzód w mobilizacji chłop­
stwa pracującego wokół aktualnych jego zadań,

aby praca ekip była dostosowana do konkretnych 
potrzeb danej gromady, niezbędną jest stała, sy! 
stematyczrta więź ekip z gromadzkimi organizar 
cjarni partyjnymi, z miejscowym aktywem. Po­
moc miejscowej organizacji partyjnej, a tam 
gdzie jej nie ma, pomoc organizacjom masowym 
w podnoszeniu aktywności biedoty wiejskiej, 
w skupianiu wokół niej mas średniackich, w izo­
lowaniu elementów kułackich — to wkład ekip 
łączności w usamodzielnienie, ubojowienie miej­
scowego aktywu.

Działalność ekip łączności może więc stać się 
poważnym czynnikiem podniesienia pracy par­
tyjnej na wsi — i tak też powinna być traktowa­
na przez odpowiednie instancje partyjne na wsi. 
Czy tak jednak się zawsze dzieje?

Wiele komitetów powiatowych i wojewódzkich 
wykazuje lekceważący stosunek do sygnałów 
ekip łączności, działających na ich terenie. Dzie­
je się tak m. in. w KW Lublina, w wielu komi­
tetach powiatowych woj. łódzkiego, warszaw­
skiego i innych.

Charakterystyczny przykład: jedna z ekip łą­
czności alarmowała towarzyszy' z KP w Socha­
czewie, że źle się dzieje .w spółdzielni produk­
cyjnej, którą się ekipa opiekuje. Do spółdzielni 
tej od kilku miesięcy nikt z KP nie zajrzał. Od­
powiedź. dana ekipie w KP brzmiała: „Nie ma­
rny czasu na wasze sprawy". Oto do jakiego sto­
pnia dochodzi wśród niektórych działaczy nie­
zrozumienie tej wydawałoby.się prostej prawdy; 
że sprawa aktywu robotniczego pracującego na 
wsi to — w bynajmniej nie mniejszym stopnui 
— również i sprawa instancji partyjnej, na któ­
rej terenie aktyw ten działa.

Doświadczenia przodującej partii — KPZR. 
doświadczenia naszej partii z okresu Fcznycb 
kampanii politycznych i gospodarczych wyka­
zały niejednokrotnie, jak wielka może być silą 
oddziaływania zahartowanych, bojowych oddzia­
łów klasy robotniczej na chłopstwo pracujące.

W chwili, gdy węzłowym zagadnieniem poli 
tycznym w naszym kraju staje się walka o pod­
niesienie produkcji rolnej — o wspólną sprawę 
robotników i chłopów —- gdy powodzenie w tej 
walce staje się zasadniczym warunkiem szybsze­
go wzrostu dobrobytu mas pracujących, sprawa 
znacznego wzrostu Ilości ekip i szerszej pomocy 
załóg fabrycznych dla wsi, powinna być przed­
miotem szczególnej troski ze strony instancji 
partyjnych;

wyładunek i załadunek skrócili 
oni o około 13 tys. godzin po­
stoje tych statków w porcie.

(PAP),

zji

120 lat istnienia 
Uniwersytetu 
Kijowskiego

(f) MOSKWA (PAP). Z oka- 
20-lecia założenia kijow­

skiego uniwersytetu państwo­
wego im. . Szewczenki rektor 
uniwersytetu, profesor A. Go­
lik informuje na łamach dzien­
nika „Komsomolskąja Prawda“ 
o działalności tej uczelni. Uni­
wersytet kijowski ma dzisiaj 
13 wydziałów, na których stu­
diuje przeszło 6.000 studentów. 
W ciągu ostatnich 20 lat otrzy­
mało dyplomy uniwersytetu ki­
jowskiego ponad 10.000 osób, 
czyli więcej niż uniwersytet ten 
wypuścił absolwentów w ca­
łym okresie przed rewolucją.

Przy uniwersytecie istnieje 
obserwatorium astronomiczne, 
ogród botaniczny, wielka biblio­
teka naukowa. Uniwersytet ki­
jowski rozporządza również go­
spodarstwami doświadczalnymi. 
Za władzy radzieckiej, rozs'e- 
rzyla się znacznie praca nau­
kowo . badawcza, planowana 
stosownie do potrzeb gospo­
darki narodowej. W ciągu tyl­
ko roku 1953 opublikowano 
przeszło 300' prac naukowych.

Syjam nie weźmie udziału 
w „pakcie Pacyfiku"

(f) PEKIN (PAP). -  Dzień 
nik „Buanhuaczdbao" donosi, 
że rzecznik rządu syjamskiego 
Kharb Kunchorn oświadczył w 
związku z próbami zmontowa­
nia „paktu Pacyfiku“, podejmo­
wanymi przez Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeba, iż Syjam nie 
weźmie udziału w tym pakcie.

DZIŚ W \  UMERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I
I. WĘGROWICZ: Siadem wnio­

sków z narady partyjnego
aktywu

LG.! „Przepisy“ a biurokra­
cja...

MARIAN PODKOWlNSKIî 
K łopoty Końskich łowców 
„mięsa arm atniego“

E. IV.: Książka na czasio
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Fakty i wnioski

„Tarcza i m iecz44!
General angielski Fuller uwa- j 

ia  siebie za „teoretyka“ wojsko* j 
wego. Udziela zazwyczaj „dob- i 
rych vad“ imperialistom i mili- 
tąrystom. Już w czasie napadu i 
Mussoliniego na Abisynię, „te-; 
ore tyk“ Fuller zalecał faszystom 
włoskim stosowanie gazów tru- i 
jących przeciwko Abisyńczy- i 
kom. „Jest to — powiedział nasz j 
„naukowiec“ — środek tani i ! 
oszczędzający siły własne...“

Fuller ceniony byl bardzo j 
wśród „teoretyków“ hitlerow- j 
skich. Przed wojną jego artyku- j 
ly ukazywały się w „teoretycz­
nym“ organie militarystów pru­
skich, „Wehrwissenschaftliche 
Rundschau".

Nic więc dziwnego, że organ 
militarystów bońskich „Deut­
sche Soldaten-Zeitung“ korzy­
stając z zażyłości jaka wytwo­
rzyła się (pod patronatem gene­
rałów z Pentagonu) wśród „teo­
retyków“ wojennych bloku at­
lantyckiego, zwróciła się do 
Fullera, aby z okazji nowego ro­
ku wypowiedział swe cenne n- 
wagi na temat — „Na jaką woj­
nę powinien się Zachód przygo­
tować?"

Generał Fuller nie zawiódł 
bynajmniej oczekiwań military­
stów z Bonn.

Fuller doszedł wobec tego na 
łamach „Soldaten-Zeitung“ do 
wniosku, że nie jest wcale nie­
zbędne „uważać, iż problem woj­
ny musi być koniecznie rozu­
miany przez Zachód w sensie 
defensywnym“. Nie innego zda­
nia — jak wiemy — są hitlerow­
scy generałowie z Kesselringiem 
na czele. — Podobnie, jak poli­
tycy z Waszyngtonu — nauczyli 
się oni używać słowa „obrona" 
zamiast „ofensywa" i „agresja“-.

Aby „obronne" plany tc mog­
ły jednak zostać zrealizowane — 
poucza Fuller hitlerowskich mł- 
litarystów — potrzeba wspólnego 
wysiłku. Fuller ten „wspólny 
wysiłek“ zbrojny nazywa meto­
dą „tarczy i miecza". Wojska za­
chodnich mocarstw — to tarcza, 
neohltlerowski Wehrmacht — to 
miecz! „Takie połączenie — mó­
wi dalej Fuller z emfazą — da­
łoby Zachodowi wystarczającą 
siłę dla wygrania rozstrzygają­
cej bitwy pod warunkiem, że 
oddziały niemieckie zostałyby 
wyposażone w najbardziej no­
woczesną broń".

Fuller zapomina widać, że i 
Goebbels obiecywał już swoim 
ludobójcom „Wunderwaffe“ (cu­
downą broń) — i, jak to się 
wszystko dla Trzeciej Rzeszy 
skończyło...

Ale pamiętają o tym na pewno 
rodacy p. Fullera. Uprzytamnia­
ją oni sobie zapewne, że jeśliby 
hitlerowscy mllitaryści mogli 
skorzystać z „dobrych rad“ ge­
nerała Fullera, to zamiast dru­
kować z nim wywiady, przesła­
liby mu swe „pozdrowienia“ w 
postaci bomb na Coventry!

MAR

W obronie swobód demokratycznych
O b ra d y  m ię d z y n a r o d o w e j  k o n fere n c ji p r a w n ik ó w

(f) WIEDEŃ (PAP). W
drugim dniu obrad międzyna­
rodowej konferencji prawników 
w obronie swobód demokra­
tycznych, obradującej w Wied­
niu, przemawia! w imieniu 
delegacji polskiej Pierwszy 
Prezes Sądu Najwyższego 
Wacław Barcikowski. Pod­
kreśli! on m. in., że przestrze­
ganie praworządności demo­
kratycznej w stosunkach wew­
nętrznych powiązane jest ściśle 
z respektowaniem praworząd­
ności w stosunkach międzyna­
rodowych i odwrotnie — fa­
szyzm, deptanie praw człowie­
ka i obywatela są zjawiskami 
związanymi nierozerwalnie z 
deptaniem prawa narodów o- 
raz z polityką agresji i wojny. 
M owa wsj<azal dalej, że poko­
jowe warunki współpracy mię­
dzy narodami są nakazem 
współczesnego prawa między­
narodowego, które określa for­

my takiej pokojowej współpra­
cy.

W przemówieniu swym dele­
gat polski potępił ofensywę na 
demokratyczne prawa ludności 
Niemiec zachodnich rozpętaną 
przez rząd boński.

Przedstawiciel zachodnio-nie- 
mieckich prawników-demokra- 
tów Pfannenschwarz powie­
dział m. in.: My, prawnicy de­
mokraci z Niemiec zachodnich, 
doskonale rozumiemy, że na­
sza walka o utrzymanie praw i 
swobód demokratycznych ma 
również wielkie znaczenie mię­
dzynarodowe. Ofensywa na na­
sze prawa i swobody demokra­
tyczne związana jest jak naj­
ściślej z niebezpieczną polityką 
remilitaryzacji — na zachodzie 
naszej ojczyzny. Toteż nasza 
walka łączy się nierozerwal­
nie z ogólną walką o złagodze­
nie napięcia międzynarodowe­
go, o pokój na całym świecie.

Przemówienie powitalne wy­

głosił sekretarz generalny 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników-Demokratów Nord- 
mann (Francja) Stwierdził on, 
że siły faszyzmu i wojny akty­
wizują swą działalność. Chcą 
one zrewidować Karlę NZ oraz 
wprowadzić zmiany do istnie­
jących konstytucji, aby uspra­
wiedliwić zbrodnie wojenne i 
dalszy atak na prawa i swobo­
dy demokratyczne. Nordmann 
wezwał prawników do przyj­
ścia z jak najdalszą pomocą 
krajom kolonialnym i zależnym 
w ich walce o niezawisłość na­
rodową, o prawa demokratycz­
ne. przeciwko dyskryminacji.

W dalszym ciągu obrad za­
brana glos przedstawicielka 
Chińskiej Republiki- Ludowej 
Di Czeng-czung, witając kon­
ferencję w imieniu prawników 
chińskich. Zwróciła ona uwagę 
na takie fakty łamania prawo­
rządności międzynarodowej jak 
piracka napaść kuomintangow-

ców na statek polski „Praca“ i 
brutalne gwałcenie warunków 
rozejmu w Korei.

Delegat radziecki Abuszkie- 
wjcz, mówiąc o działalności są­
dów radzieckich stojących na 
straży praw obywateli ’ ZSRR, 
oświadczył, że w Związku Ra­
dzieckim nie ma przyczyn so- 
cjalno-ekonomicznych " rodzą­
cych przestępczość. Jeśli prze- 
stępczość jeszcze istnieje — 
to wskutek tego, że utrzymują 
się dotąd przeżytki kapitalizmu 
w świadomości ludzi. Jak 
wskazują dane statystyczne, 
przestępczość w ZSRR spada. 
Nawet ciężka wojna z faszyz­
mem _ niemieckim i trudności 
powojenne nie wpłynęły na to 
prawo rozwojowe społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Następnie zabrali glos przed­
stawiciele prawników Iraku, 
Argentyny, Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej, Egiptu i 
innych krajów.

Konszachty Amerykanów z Gzang Kai-szekiem 
w sprawie zatrzymania przemocą jeńców ludowych

W USA coraz więcej zadań zrewidowania polityki wobec Chin
Głosy prasy amerykańskiej

Bevan o udziale 
Chin Ludowych 
w rokowaniach

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi agencja Reutera, przy­
wódca lewego skrzydła partii 
labourzystowskiej Aneurin Be- 
van przemawiając przez radio 
wypowiedział się za udziałem 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
rokowaniach wielkich mocarstw.

(f) NOWY JORK (PAP). 
Ostatnio na lamach niektórych 
dzienników amerykańskich po­
jawiły się artykuły omawiające 
sprawę rewizji polityki USA 
wobec Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Tak np. waszyngtoński 
korespondent „New York He­
rald Tribuńe“ Roscoe Drum- 
mond w numerze z 4 bm. pod­
kreśla, że zdaniem wielu wy­
soko postawionych przedstawi­
cieli Departamentu Stanu, „być 
może niedaleki jest dzień, kie­
dy Stany Zjednoczone dojdą Jo 
wniosku, iż pożądane jest uzna­
nie Chin komunistycznych i 
wyrażenie zgody na przyjęcie 
ich do ONZ. Nie powzięli oni 
jeszcze decyzji, że Stany Zjed­
noczone powinny uznać Chiny 
komunistyczne, ale doszli do 
wniosku, że byłoby rzeczą zde­
cydowanie nierozsądną w ten 
sposób urabiać opinię publicz­
ną przeciwko uznaniu czerwo­
nych Chin i przyjęciu ich do 
ONZ, by nie można było dosto­
sować się do nowych okolicz- 

' ności“. Zdaniem Drummonda, 
osobistości oficjalne, które w 
związku z tym zastanawiały się 
nad trwałością rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej, uważają, iż 
„rząd ten całkowicie kontrolu­
je Chiny kontynentalne“ i że 
„nic może być nawet mowy o 
jakimkolwiek skutecznym opo­
rze od wewnątrz“.

Komentator dziennika wa­
szyngtońskiego „Star“ Lowell 
Mellett stwierdza, iz „autoryta­
tywni członkowie“ rządu Eisen­
howera „w oficjalnych przemó­
wieniach i w rozmowach pry­
watnych otwarcie mówią“ o Ko­
rzyściach z nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z China­
mi i dopuszczenia ich do ONZ. 
Jak podkreśla Mellett, wielu 
ludzi w Stanach Zjednoczonych 
zawsze sceptycznie oceniało 
szanse Czang Kai-szeka „odzy­
skania Chin nawet przy wydat­
nej pomocy Amerykanów... ale 
obecnie i najlepsi jego przyja­
ciele w USA zaczynają zdawać 
sobie sprawę, iż jest rzeczą

absurdalną uważać go za wład­
cę Chin. W jaki sposób zmie­
nić tę absurdalną sytuację — 
oto zasadniczy problem, stoją­
cy przed rządom Eisenhowera“.

Według doniesień korespon­
denta agencji UP, giówny 
przedstawiciel amerykański w 
Panmundżonie Arthur Dean we­
zwał rząd do zrewidowania po­
lityki wobec Chin. Zdaniem 
Deana, ci, którzy wiążą jakieś 
nadzieje z Czang Kai-szekiem, 
patrzą na sytuację przez różo­
we okulary. „W naszym praw­
dziwym, dobrze zrozumianym 
interesie — oświadczył Dean 
— powinniśmy wypróbować in­
ną parę okularów“.

Przemysłowiec amerykański krytykuje 
politykę zagraniczną Waszyngtonu

(f) NOWY JORK (PAP). -  
W grudniowym numerze czaso­
pisma .Harper's Magazine“ 
znany przemysłowiec amery­
kański Ernest Weir zamieszcza 
artyku! pt.: „Dlaczego nie mie­
libyśmy rozpocząć rokowań z 
Rosją?“ Weir występuje ze sta­
nowczym żądaniem zrewido­
wania obecnej polityki zagra­
nicznej Departamentu Stanu.

Autor podkreśla m. in., że 
ludność ZSRR i innych krajów 
demokratycznych czuje, „głębo­
ki wstręt do wojny“, że w Eu­
ropie wzmaga się oburzenie z 
powodu polityki tych wplywo-

wych fcól USA, które chciałyby 
podjąć „niekończącą się krucja­
tę w celu wykorzenienia komu­
nizmu“. Szczególną uwagę 
przemysłowca amerykańskiego 
zwraca głębokie pragnienie po­
koju, ożywiające najszersze 
warstwy ludności krajów Euro­
py zachodniej.

Nawołując do wszczęcia ro­
kowań międzynarodowych, Weir 
krytykuje stanowisko tych wpły­
wowych kól amerykańskich, któ­
re z góry usiłują zdeprecjonować 
ideę rokowań, twierdząc, że tak 
czy owak „nic z nich nie wyj­
dzie“. Autor przeciwstawia się

kategorycznie tym tendencyj­
nym poglądom.

Należy zaznaczyć, że Weir 
już w roku ubiegłym opubliko­
wał broszurę pt. „Notatki o sy­
tuacji międzynarodowej“, za­
wierającą wrażenia z podróży 
za granicą. Weir doszedł wów­
czas do wniosku, że miliony lu­
dzi w Europie dążą zdecydo­
wanie do pokoju i nie wierzą 
bajeczkom o rzekomej „groź­
bie“ ze strony ZSRR. Stwierdza 
on obecnie, że po opublikowa­
niu tej broszury otrzymał ze 
wszystkich okolic USAprzeszlo 
3.000 listów. Listy te — pod­
kreśla -Weir — odzwierciedlają 
wszelkie odcienie poglądów po­
litycznych w USA, opinie pra­
wie wszystkich warstw ludno­
ści amerykańskiej, ponieważ ich 
autorami są najrozmaitsi lu­
dzie, poczynając od prezesów 
towarzystw przemysłowych i 
handlowych, a kończąc na sze­
regowych członkach związków 
zawodowych. Z Listów tych wy­
nika, że większość Amerykanów 
nie chce wojny i dąży "do po­
koju. Zaledwie autorzy 35 li­
stów, tj. około 1 proc. osób, 
które zareagowały na broszurę 
Weira, nie podzielają jego sta­
nowiska w sprawie konieczno­
ści prowadzenia polityki poko­
jowej.

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Korespondent agencji United 
Press donosi z Taipeh (Tai- 
wan), że w dniu 11 stycznia 
przybędzie tam dowódca wojsk 
amerykańskich na Dalekim 
Wschodzie — generał Muli. Jak 
stwierdza korespondent, amery­
kańscy dowódcy wojskowi uwa­
żają, że wizyta Hulla mieć bę­
dzie charakter „zwykłej inspek­
cji“. W kolach dobrze poinfor­
mowany ;h oświadczają jednak, 
że Hu¡1 omówi z kuomintan- 
gowcami sprawy przewiezienia 
z Korei 14 tysięcy chińskich 
jeńców wojennych.

Z oświadczenia koresponden­
ta United Press wynika, że 
Stany Zjednoczone zamierzają 
zrealizować swój plan zatrzy­
mania przemocą jeńców wojen­
nych.

Terror i nędza na Taiwanie
(f) PEKIN (PAP). — Jak 

donosi agencja Nowych Chin, 
dwóch lotników band Czang 
Kai-szeka — Tao Kai-fu, słu­
chacz oficerskiej Akademii Lot­
niczej, oraz Chin Pao-tsun, ra­
diotechnik lotniczego punktu 
obserwacyjnego uciekło w dniu 
18 grudnia z Taiwanu do pro-,, 
wincji Fukien w Chinach Lu-.

'■ dowych na samolocie szkolnym 
„AT-6“.

Po przybyciu na kontynent 
złożyli oni oświadczenie dema­
skujące agresywne plany USA 
i kliki Czang Kai-szeka wobec 
Chin Ludowych.

Taiwan — oświadczyli lot­
nicy — stal się dziś kolonią 
imperializmu amerykańskiego 
i odskocznią dla pianowej a- 
gresji przeciwko Chinom i 
Azji. Amerykańscy dorądcy 
wojskowi na "Taiwanie to w rze­
czywistości mocodawcy kliki 
Czang Kai-szeka. Monopoliści 
USA opanowali wszystkie waż­
niejsze pozycje gospodarcze. 
Zalewają oni Taiwan swoimi 
towarami.

Ludność Taiwanu, bezwzglę­
dnie wyzyskiwana przez klikę 
Czang Kai-szeka, cierpi stra­
szliwą nędzę. W obawie przed 
wzrastającą opozycją mas lu­
dowych klika Czang Kai-szeka 
ima się wszelkich środków, 
aby zdławić ich słuszną wal­
kę. Rozciągnęła ona nadzór 
nad wszystkimi organizacjami 
postępowymi. Za wszelkie wy­
stąpienia antyrządowe grozi 
kara więzienia lub nawet śmier­
ci.

Dwaj lotnicy stwierdzili rów­
nież, że czangkaiszekowcy nie

dowierzają ani oficerom, ant 
prostym żołnierzom. Ciężkie 
warunki życia i rozgoryczenie 
pchnęło wielu oficerów i żołnie­
rzy do samobójstwa.

Tao Kai-fu i Chin Pao-tsun 
oświadczyli, że często z nara­
żeniem życia słuchali audycji 
rozgłośni pekińskiej o zwycięs­
twach wojsk ¡udowych w Korei 
i o wielkich planach budownic­
twa pokojowego. Zobowiązują 
s;ę oni dzisiaj do jak najwier­
niejszej służby swojej Ojczyź­
nie — Chinom Ludowym.

Lotnicy USA  
nadal naruszają 

układ rozejmowy
- (f) Pu.KIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Na posiedzeniu sekretarzy 
wojskowej komisji rozejmowej 
w dniu 5 stycznia, sekretarz 
strony koreansko-chińskiej puł­
kownik Zu Jon oświadczył, że 
w okresie od 21 do 3! grudnia 
1953 r., samoloty amerykańskie­
go lotnictwa wojskowego 17 ra­
zy wtargnęły do strefy po­
wietrznej nad okręgami znaj­
dującymi się pod kontrolą stro­
ny koreansko-chińskiej, gwałcąc 
tym samym układ rozejmowy.

Baodaiowcy nie mogą sklecić rządu

Amerykański dyktat w handlu międzynarodowym pogarsza sytuację gospodarczą
krajów zachodnich

Oświadczenie partii 
postępowej w Gujanie 

Brytyjskiej
(f) LONDYN (PAP). Agen 

cja Reutera donosi z George 
iown, że ludowa partia postę- j 
powa zapowiedziała, iż będzie j 
bojkotować komisję powołaną ' 
do opracowania nowej konsty­
tucji Gujany Brytyjskiej przez 
brytyjskiego ministra kolonii 
Lytteitona.

Partia socjalistyczna 
Pakistanu przeciwko 
rokowaniom z USA

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
donosi agencja TASS, powołu­
jąc się :ia Hinduskie Biuro In­
formacyjne, sekretarz generalny 
Socjalistycznej Partii Pakista 
nu Mohammed Yusuf Khan, 
zwracając się do członków hin­
duskiej partii łudowo-socjali- 
stycznej w Delhi, oświadczył, 
iż partia socjalistyczna w Pa 
kistanie wypowiada się prze 
ciwko zawarciu amerykańsko 
pakistańskiego paktu wojsko­
wego. P.ikt ten będzie mia! fa­
talne skutki dla sprawy jedno 
ści Azji Projektowany pakt — 
oświadczy! Yusuf Khan — za­
graża nie tylko jedności Azji. 
o którą walczy jego partia, lecz 
przybliży również zimną wojnę 
do granic Indii.

Wyrok na grupę
szpiegów w MRD

(f) BERLIN (PAP). Jak po­
daje agencja ADN, sąd w Lip­
sku wydal wyrok w procesie 
szpiegów i sabotażystów, którzy 
działali na terenie kombinatu 
im. Otto Grotewohia. Sąd ska­
zał Gerharda Vogla, byłego 
kontrolera kombinatu, na 13 lat 
więzienia, Otto Gottwalda, b. 
kierowcę samochodowego, na 
10 lat więzienia, Georga 
Schneidera na 8 lat więzienia 
oraz Irinę Reinhold na 4 lata 
więzienia. Skazani, w porozu­
mieniu z agentami i organiza­
cjami szpiegowskimi z Berlina 
zachodniego uprawiali od sier­
pnia 1951 roku systematyczny 
sabotaż na terenie kombinatu.

(f) MOSKWA (PAP). Dzien­
nik „Izwiestia“ zamieścił arty­
kuł pt. „O normalizację han­
dlu międzynarodowego“, w któ­
rym czytamy m. in.:.

„W ostatnich czasach szero­
ka opinia publiczna krajów za­
chodnich omawia coraz częściej 
zagadnienie normalizacji han­
dlu międzynarodowego. W par­
lamentach, izbach handlowych, 
dziennikach i czasopismach 
wszelkich kierunków politycz­
nych wysuwane są żądania 
przywrócenia normalnych sto­
sunków gospodarczych z pań­
stwami obozu demokratyczne­
go. Pod wpływem nieubłaga­
nych czynników ekonomicz­
nych kruszą się bariery bloka­
dy handlowej, wzniesione nie­
małym wysiłkiem monopolistów 
i dyplomatów amerykańskich.

USA coraz bardziej
ograniczają import

W miarę zbliżania się kryzy­
su podwyższane są coraz bar­
dziej wysokie taryfy celne, za 
pomocą "których monopole USA 
ochraniają swój rynek we­
wnętrzny od konkurencji zagra­
nicznej. Tak więc w minionym 
roku wprowadzono cła prohibi- 
cyjne na wwóz motocykli, ro­
werów, zegarków, maszyn do 
szycia, różnych narzędzi, na­
czyń i innych towarów. Prze­
dłużono moc obowiązującą 
ustawy o ilościowym ogranicze­
niu importu do USA produktów 
rolnych—ryżu, owsa, tłuszczów 
roślinnych i zwierzęcych, su­
szonych owoców. Zakazany zo­
stał prawie całkowicie wwóz 
do USA mięsa, masła i sera. 
Na żądanie monopoli amery­

kańskich rządowa komisja cel­
na przygotowuje dalsze pod­
wyższenie cel importowych, 
wprowadzenie nowych ograni­
czeń ilościowych, skompliko­
wanie formalności celnych.

W rezultacie takiej polityki 
rynek amerykański jest nieomal 
zamknięty dla innych krajów 
kapitalistycznych, ich eksport 
do USA systematycznie spada. 
Coraz znaczniejsza staje się 
rozpiętość między wartością 
eksportu a importu amerykań­
skiego, mimo iż eksport ame­
rykański w liczbach bezwzględ­
nych zmniejsza się. Np. w 
pierwszym półroczu 1953 roku 
Stany Zjednoczone wywiozły 
towarów na tączną sumę prze­
szło 8 mild. dolarów, a impor­
towały towarów o łącznej war­
tości zaledwie 5,6 mild. dola­
rów. Deficyt krajów kapitali­
stycznych w ich bilansie han­
dlowym z USA wyniósł w cią­
gu 7 lat — od 1946 do 1953 ro­
ku — około 50 mild. dolarów. 
„Głód dolarowy“ odczuwany 
przez kraje kapitalistyczne 
wskutek spadku wpływów z 
eksportu do USA podważy! ich 
systemy walutowe, uzależnia­
jąc je całkowicie od kursu do­
lara.

Przemysłowcy zachodni 
żądają zniesienia

dyskryminacji w  handlu
Obecnie, gdy mnożą się w 

gospodarce kapitalistycznej obja 
wy kryzysu, przedstawiciele 
zachodnich kół handiowo-prze- 
mysłowych domagają się od 
swych rządów odrzucenia dyk­
tatu amerykańskiego w dzie­
dzinie międzynarodowych sto­

sunków ekonomicznych oraz 
zniesienia dyskryminacji w 
handlu międzynarodowym. Żą­
dania te wysuwane są tym 
bardziej stanowczo, im bar­
dziej wzmaga się w najszer­
szych kotach społeczeństwa 
Zachodu, nie wyłączając kól 
burżuazyjnych, dążenie do zła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego.

W ciągu 1953 roku rozsze­
rzyła się znacznie sfera kon­
taktów ekonomicznych Związ­
ku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej. Związek Ra­
dziecki zawarł układy handlo­
we i płatnicze z Francją, Wło­
chami, Indiami, Argentyną, Fin­
landią, Danią, Norwegią, Szwe­
cją, Islandią, Grecją, Iranem, 
Afganistanem, Egiptem. Chiń­
ska Republika Ludowa zawar­
ła umowy handlowe z Cejlonem 
i Indonezją oraz nawiązała 
kontakt z firmami, angielskimi, 
francuskimi, włoskimi, japoń­
skimi, belgijskimi, hinduskimi, 
pakistańskimi, egipskimi, bur- 
mańskimi i australijskimi.

Normalizacja wymiany 
międzynarodowej 

mogłaby zlikwidować 
deficyt dolarowy

Dyskryminacyjne poczynania 
monopoli amerykańskich do­
prowadziły do tego, że w ostat­
nich latach import krajów za­
chodnio - europejskich z Euro­
py wschodniej wynosił nie wię­
cej niż 25 proc. przedwojenne­
go. Tymczasem w 1937 roku 
kraje zachodnio - europejskie 
otrzymały ze Związku Radzie­
ckiego, Europy wschodniej i

Chin towarów na przeszło 2.200 
milionów’ dolarów (według 
obecnych c.en)..

Jest rzeczą oczywistą, że 
przywrócenie choćby przed­
wojennych rozmiarów zakupów 
w krajach obozu demokratycz­
nego mogłoby de facto .spro­
wadzić do zera deficyt dolaro­
wy Europy zachodniej, który w 
roku 1952 wynosił 2.340 milio­
nów dolarów.

Zagraniczna prasa burżiiazyj- 
na nie może nie przyznać, że 
dostawy towarów z ZSRR i 
krajów demokracji ludowej nie 
dławią przemysłu krajowego, 
łecz przeciwnie, zaspokajają je­
go potrzeby, nie wypierają to­
warów krajowych, lecz poma­
gają do ich wytwarzania.

Spadek
eksportu samochodowego

z USA
(f) BERLIN (PAP). Jak do­

nosi pismo zaciiodnio-niemiec- 
kie „Der Spiegel“, Stany Zjed­
noczone eksportowały w 1953 
roku 173 tys. samochodów, wo­
bec 217 tys. w roku 1952. 
Dziennik cytuje oświadczenie 
kierownika działu eksportowego 
firmy „Chrysler“, Thomasa, że 
amerykański przemysł samocho­
dowy ma tylko jedną drogę 
wyjścia z ciężkiej sytuacji, a 
mianowicie sprzedaż samocho­
dów Chińskiej Republice Ludo­
wej. Thomas podkreślił, że fir­
ma jego gotowa byłaby eksporto 
wać samochody osobowe i cię­
żarowe do Chin. „Chiny — 
stwierdził on — byłyby dla nas 
chłonnym i korzystnym ryn 
kiem“.

(f) PARYŻ (PAP). Jak już 
donosiliśmy, po dymysji mario­
netkowego rządu Wietnamu 
premiera Nyguen Van Tama, 
Bao Dai polecił sformowanie 
nowego iządu swemu wysokie­
mu komisarzowi we Francji — 
księciu Buu Lock.

Do cn wili obecnej jednak 
Buu Lock nie zdołał utworzyć 
rządu. Ostatnie porażki fran­
cuskiego korpusu ekspedycyj­
nego i wojsk baodaiowskich w 
Wietnamie wytworzyły napiętą 
sytuację polityczną w okrę-

gach Wietnamu, kontrolowa­
nych pr.yez władze francuskie. 
Reżim baodaiowski nie znajdu­
je popawia nawet w kołach 
burżuazyjno - nacjonalistycz 
nych.

Jak donosi prasa paryska, 
książę Buu Lock zaproponował 
udział w rządzie przywódcom 
licznych ugrupowań burżuazyj- 
no-nacjonalistycznych i innych 
organizacji reakcyjnych w oku­
powanych okręgach północnego 
Wietnamu. Propozycja ta nie

została przyjęta. Obecnie, jak 
donoszą, książę Buu Lock za­
mierza sformować „rząd“ z 
osób faktycznie mianowanych 
przez samego Bao Daia. Jed­
nak i tu napotyka on trudno­
ści, które — zdaniem dzienni­
ka „Comtat“ — postawiły Buu 
Locka przed . alternatywą — 
„albo zrezygnować z próby u- 
tworzenia rządu, albo też do­
magać się przeprowadzenia wy­
borów do tzw. „Zgromadzenia 
Narodowego“.

Gwałtowne burze śnieżne w Jugosławii, 
w Szwecji i we Włoszech

(f) SZTOKHOLM (PAP).
Szwecję nawiedziła ostatnio 
gwałtowna burza śnieżna, wy­
rządzając znaczne szkody ma­
terialne. Jak donosi prasa, w 
samej tylko gubernii sztok­
holmskiej wichura obaliła oko­
ło miliona drzew. Wiele prze­
wodów elektrycznych zostało 
przerwanych. Niektóre osiedla 
w okolicach Sztokholmu pozo- 
stały bez światła.

(f) RZYM (PAPL Niezwy­
kle silna śnieżyca zatarasowała

liczne drogi górskie we Wło- 
szecii północnych i odcięła od 
świata szereg wiosek. Wiele 
osób odniosło rany w wypad­
kach na zaśnieżonych drogach. 
Pociąg przejechał dwóch ro­
botników, którzy odgarniali 
śnieg z szyn. Zahamowany zo­
stał również na' wielu odcin­
kach ruch kolejowy.

(f) SOFIA (PAP). Według 
doniesień dziennika jugosło­
wiańskiego „Borba“, w wyni­
ku zawiei śnieżnych w wielu

okręgach Macedonii wstrzy­
many został wszelki ruch ko­
munikacyjny. Przerwana zosta­
ła komunikacja między Kicze- 
wo — Gostiwar, Kiczewo — 
Bito! oraz Gracko — Prilep.

W wyniku niskiej tempera­
tury i silnych opadów śnież­
nych w dniu 4 'stycznia przer­
wana została łączność telefoni­
czna z Londynem, Monachium, 
Pragą, Stambułem, Paryżem, 
Salonikami, Atenami i innymi 
miastami europejskimi.

Wiadomości sportowe
Hokeiści Górnika zwyciężyli 

Dynamo W eisswasser 4:3
STALINOGROD. W m iędzynaro­

dowym  meczu hokejow ym  rozegra­
nym  w S iallnogrodzie rew ezen tac lo  
ZS G órnik pokonała d rużynę NRD 
— D ynam o W eissw asser 4:3 (2:0, 2:1. 
0 :2) .

G órnicy w ystąp ili w, składzie: 
H am pel. Skarżyński, Penczek, Gbu- 
rek, Zaw adzki. Poleś, G ansiniec, 
W róbel III (Jończyk), W róbel I, 
W róbel II. Herda.

D ynam o W eissw asser w ystąpiło  w 
identycznym  składzie Jak  w  ponie­
działkow ym  meczu przeciw ko CWKS 
w W arszawie.

Zw ycięstw o górników  było w  peł­
ni zasłużone i mogło być znacznie 
wyższe, gdyby drużyna gospodarzy 
w ykorzystała p rzynajm nie j połowę 
dogodnych okazji do strzelen ia  b ra ­
m ek. Polacy  z m iejsca narzucili 
bardzo ostre  tem po spychając  p rze­
ciw nika do defensyw y. Dynam ow - 
cy b ron ili się przez dw ie te rc je  b a r­
dzo am bitn ie , a ich  b ram k arz  Mack 
był najlepszym  graczem  na lodowi­
sku. N apastn icy  G órn ika p rzepro­
wadzali w iele sk ładnych akcji byli 
zdecydow anie szybsi i lepsi techn i­
cznie. ale grali bardzo n iesku tecz­
nie. W IIT te rc ji hokeiści G órnika 
opadli z sit i lepsi kondycyjn ie  dy- 
nam ow cy przejęli in ic ja tyw ę strze ­
la jąc  dwie bram ki.

W zespole G órnika najlepszym i 
graczam i byli: Skarżyński, Zaw adz­
ki. G ansiniec i G burek. W D ynam o 
W yróżnił się obok b ram karza  M acka 
B tuem el i Schtsehew sky.

B ram ki dia G órnika zdobyli: S k ar­
żyński, G burek, Poleś i Jończyk.

S trzelcam i b ram ek  dla D ynam o 
byli: L achm an. B luem el i s tu e rm er.

Mecz oglądało 10 tys. widzów.

Narciarze polscy 
przybyli do Moskwy

MOSKWA. Do M oskwy przybyli 
narc iarze  polscy i czechosłowaccy. 
W ezmą oni udział w m iędzynarodo­
wych zaw odach n arc iarsk ich  w Mo­
skw ie.

P rogram  zaw odów  przew idule 
biegi na dystansach 15, 30 i 50 km, 
sz tafe ty  4x10 km  oraz  k o n k u rs sko­
ków.

Kolejarz Gdańsk —
Stal Łabędy 14:6

Pięściarze gdańskiego K olejarza 
zw yciężyli w meczu o m istrzostw o 
I ligi Stal Łabędy 14:6.

W yniki techniczne (na pierw szym  
m iejscu bokserzy K olejarza): w w a­
dze m uszej Biały p rzegra ł na p u n k ­
ty  z D ryszem , w koguciej Cyrznn 
w ygrał z Toszem przez dyskw alifi­
kacje w  III rundzie, w piórkow ej 
Soczewiński w ysoko w ypunktow ał 
Galwasa, w  lekk ie j M ilewski zw y­
ciężył v/ TI sta rc iu  przez tko Mei- 
klela, w lekkopólśredn lej Sebastiań- 
sk i zw yciężył M oslera, w półśretl- 
n iej Polek* II w ygrał w III ru n ­
dzie przez dyskw alifikację  H echta, 
w  lekkośredn ie j B ańkow ski w ygrał 
z P ruchn ick im , w średn ie j Połeks 
I zw yciężył W ojciechow skiego, w 
półciężkiej Szczypiński przegrał z 
U rbaniakiem  i w wadze ciężkiej No- 
w ara  (Stal) zdobył p u n k ty  w alko­
w erem  wobec b rak u  przeciw nika.

Stal wygrała 
trójmecz łyżwiarski 

w  Warszawie
W W arszaw ie odbył się 6 bm. tró j-  

meez w jeżdzie szybkiej na łodzie 
stołecznych zrzeszeń s ta li , G w ardii

i B udow lanych. W zaw odach udzia ł
w zięli czołowi łyżw iarze W arszawy, 
z m istrzynią  Polski — Potapow ićz 
(Stal), m istrzam i Polski Juniorów  
-  D ługołęcką (Gwardia) 1 G odlew - 
sk.m  (Budowlani) oraz M atuszew­
skim  (Stal) 1 L ew andow skim  (G w ar­
dia) na czele.

Zw ycięstw o w  tró jm eczu odniosła 
Stal przed G w ardia i B udow lanym i, 
indyw idualn ie  pierw sze m iejsce za­
ją ł M atuszew ski (Stal), 2) Lew an­
dowski (G w ardia), 3) Seroczyński 
(Stai). Wśród kobie t najlepszą była 
Potapow ićz (Stal), k tó ra  zwycięży­
ła we w szystkich trzech biegach.

U zyskano szereg dobrych rezu lta­
tów. T rzy rekordy  Polski jun iorów  
ustanow ił G o d l e w s k i  (Budowlani) na 
500 m  — 51.2, 1000 m  — 1.48,6, 5000 — 
9.54,0.

Ze spotkań ligi hokejowej
6 bm . odbyła się d ruga ko lejka 

spo tkań  I rundy  ligi hokejow ej
W grupie A AZS (Stalinogród) "po­

konał Budow lanych (Opole) 6:4 (3:2, 
1:0, 2:2), a K olejarz (Toruń), zw ycię­
żył W łókniarza (Łódź) 8:1 (3:0, 3:0, 
2:1). T rzeci mecz w te j g rupie  G w ar 
dia (Bydgoszcz) — CWKS nie odbył 
się.

W g rup ie  B Ogniwo (Cieszyn) 
przegrało ze Spójnią (Nowy Targ) 
3:4 (1:2, 1:0. 1:2).

Bronsztajn prowadzi 
w  turnieju w  Hastings

Po sześciu rundach  m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  szachowego w H a­
stings (Anglia), w k tórym  udział 
b iorą m. in. szachiści radzieccy, 
prowadzi arcym istrz  B ronsz ta jn  
(ZSRR) 4,5 pkt. D rugie m iejsce za j­
m uje A lexander (Anglia) — 4 pk t. 
przed Tołuszem  (ZSRR) 1 T eschne- 
rem  (Niem cy zach.) — po 3,5 pk t.

IS a marginesie

Prawa autorskie nie zastrzeżone.

Amerykanie militaryzują obszar Triestu
(f) WIEDEŃ (PAP). Dzien­

nik „Der Abend“ w korespon­
dencji z Triestu donosi:

W rozmowie z grupą ofice­
rów swego sztabu dowódca 
wojsk angielskich i amerykań­
skich w strefie „A“ wolnego 
obszaru Triestu gen. Winterton 
oświadczył, że wojska alianckie 
w żadnych okolicznościach nie 
opuszczą Triestu. Decyzja o lo­
sach Triestu, podobnie jak fak­
tyczna kontrola nad wolnym 
obszarem Triestu, pozostaje na­
dal w ręku Amerykahów i An­
glików. General podkreślił, że 
Amerykanie nigdy nie zrezy­

gnują z tej ważnej bazy wojsk 
lądowych i marynarki wojen­
nej, gdyż baza ta umożliwia 
im kontrolowanie Włoch i Ju­
gosławii.

W związku z oświadczeniem 
Wintertona, koła zbliżone do 
dowództwa anglo • amerykań­
skiego w Trieście zwracają u- 
wagę na fakt, że ostatnio w 
strefie „A“ wolnego obszaru 
Triestu wzmogło się budowni­
ctwo o charakterze wojskowym. 
W południowej części tego ob­
szaru, gdzie znajduje się już 
amerykańska baza wojskowa, 
prowadzone są intensywne ro­
boty w celu zbudowania obiek­

tów podziemnych. Zachodzi 
przypuszczenie, że budowane 
są tu największe w Europie po­
łudniowej magazyny amunicji. 
W innym punkcie jest w toku 
budowa lotniska dla samolo­
tów bombowych dalekiego za­
sięgu, koszar i innych obiek­
tów zgodnie z pianami do­
wództwa atlantyckich sil zbroj­
nych. Intensywne roboty odby­
wają się również w samym 
porcie triesteńskim.

Część portu cywilnego prze­
znaczona ma być na postój 
wielkich okrętów marynarki 
amerykańskiej i brytyjskiej.

Triestenski port wojskowy zo­
staje przekształcony w punkt 
zaopatrywania armii amery­
kańskiej. Koncentrowane są 
tam różne materiały wojenne 
i surowce strategiczne, które 
następnie wysyła się do Jugo­
sławii, Austrii i innych kra­
jów. Arsenał marynarki wo­
jennej w Trieście został zmo­
dernizowany i znacznie rozsze­
rzony.

Gorączkowe budownictwo 
wojskowe na obszarze Triestu 
dowodzi, że Stany Zjednoczone 
przywiązują szczególne znacze­
nie do tego ogniwa baz strate­
gicznych USA.

Kolejno pochylają się nad 
chorą ekonomiką USA prywat­
ni i urzędowi znachorzy, spece 
od kryzysu. Badają puls, mie­
rzą temperaturę i ze smutkiem 
przysłuchują się Jękom delik­
wenta.

Diagnozę postawić nie trudno 
Złośliwy bakcyl „parasitus 
zbrojensis" zdążył wyssać i 
ssie w dalszym ciągu soki ży­
wotne z osłabionego organizmu 
ekonomiki USA. Zewnętrznym 
objawem choroby jest spadek 
produkcji, wzrost bezrobocia, 
zmniejszenie zbytu na artykuły 
rolne i przemysłowe.

Chyląc czoło przed kompeten­
cją tych znachorów trzeba przy­
znać, że zgodnie ze stanem fak­
tycznym uznali oni chorobę za 
ciężką i przewlekłą. Aczkolwiek 
tego rodzaju choroby w świecie 
lekarskim nie uchodzą za wsty­
dliwe, postanowili jednak utrzy­
mać ją w sekrecie.

W jaki sposób — o tym po­
niżej:

Urzędnicy Federal Reserve 
Board długo myśleli aż wymy­
ślili. Opracowali oni nową me­
todę obliczania wskaźnika pro-

dukcji. Amerykańska agencja 
„Postpress“ wyjaśnia, że cho­
dzi o to, by dane liezbowe spad­
ku produkcji nie oddziaływały 
zbyt silnie na nastroje społe­
czeństwa.

Jak podała wspomniana agen­
cja według starej metody obli­
czania wskaźnika, produkcja 
przemysłowa USA była w paź 
dzierniku 1953 r. o 5 proc. niż­
sza od najwyższego punktu w 
roku 1952. Według nowego — 
spadła tylko o 4 proc. Według 
starego wskaźnika produkcja 
przemysłowa w łatach 19-18 — 
1949 spadła o 15 proc., zaś we­
dług nowego tylko o 10 proc.

Historia ta przypomina zna­
ną bajkę z małpą, która ujrzaw­
szy swą podobiznę w zwierciad­
le — rozbiła Je. Czy małpa sta­
ła się potem piękniejsza, baj­
ka nie wspomina. Czy produk­
cja USA po zastosowaniu no­
wego wskaźnika przestanie się 
kurczyć, o tym nie brak wiado­
mości. Wystarczy czytać co­
dzienne wiadomości gazet ame­
rykańskich...

We współzawodnictwie z owa 
małpą palma pierwszeństwa

należy się bezsprzecznie urzęd­
nikom w Federal Reserve Board. 
Zacofana małpa mogła się zdo­
być tylko na stłuczenie zwier­
ciadła. Nie domyśliła się. że 
można też skorzystać ze zwier­
ciadła krzywego. Wystarczy wy­
pożyczyć je z jarmarcznego „sa. 
łonu śmiechu", jak czynią to 
spece z Federal Reserve Board, 
aby wedle potrzeby zwiększyć 
lub zmniejszyć odbicie fizjono­
mii amerykańskiej gospodarki.

W walce z objawami kryzy­
sowymi Federal Reserve Board 
zrobiła pierwszy krok. Należy 
się spodziewać, że w przyszło­
ści zastosują bardziej radykal­
ne środki. Na przykład — refor­
mę kalendarza. Taki zreformo­
wany w amerykańskim styla 
kalendarz „statystyczny“ mógł­
by liczyć 10 — 11 miesięcy, pra- 
cowanoby zaś cały rok. Wtedy 
wskaźnik mógłby spokojnie stać 
na jednym miejscu, produkcja 
spokojnie spadać, a roczne licz­
by urzędowych komunikatów 
— spokojnie rosnąć...

Praw autorskich do tego po­
mysłu nie zastrzegamy...

BEL
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Więcej troski o warunki bytowe 
nauczycieli wiejskich

RZESZÓW (kor. w!.). Za­
pewnienie bezpłatnych miesz­
kań nauczycielom zatrudnio­
nym w szkołach wiejskich oraz 
w osiedlach i miasteczkach li­
czących do dwu tysięcy miesz­
kańców, zabezpieczenie tym 
nauczycielom możliwości za­
kupu węgla, dostarczenie bez­
płatnych podwód w przypadku 
choroby — wszystko to należy 
do obowiązków prezydiów gmin 
nycb rad narodowych, obowiąz­
ków, określonych w uchwalę 
Prezydium Rządu z dnia 20 paź­
dziernika 1952 roku.

Z końcem ubiegłego roku, 
Zarząd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego wespół z akty­
wem społeczno • kulturalnym 
przeprowadzi! na terenie woj 
rzeszowskiego szczegółowe ba­
dania w jaki sposób rady na 
rodowe, sołtysi, i aparat GS- 
ów pomaga nauczycielstwu w 
pokonywaniu trudności byto­
wych.

Tam, gdzie prezydium inte­
resuje się sprawami bytowymi 
nauczycieli i kontroluje jak 
podchodzą do tego zagadnienia

prezydia GRN — znajdują się 
odpowiednie mieszkania dla 
nauczycieli.

W pow. Przeworsk np., w 
gromadach Rozbórz, Mirocin, 
Maćkówka i wielu innych w 
przeciągu krótkiego czasu na­
uczycielom zapewniono odpo­
wiednie warunki mieszkanio­
we.

\V pow. Krosno natomiast, 
w gm. Iwonicz, wskutek bez­
dusznego stosunku tamtejszego 
prezydium GRN do potrzeb na­
uczycieli, sytuacja mieszkania 
wa nauczycieli jest bardzo cięż­
ka.

W pow. Krosno 16-tu na u 
czycieli dotychczas nie ma 
przydzielonych mieszkań. W 
ciągu lata Wydział Oświaty pre 
zydium PRN Lesko dostarczy! 
kafli na piece pokojowe i ku­
chenne do mieszkań nauczyciel­
skich. Jednakże Prezydium GRN 
w Wołkowyj i przez szereg mie­
sięcy nie potrafiło zaangażować 
kaflarzy do postawienia pie­
ców.

W wielu powiatach woj. rze­
szowskiego nauczycielstwu

Budowa Nowej Fabryk! 
włókiennicza! w Fastach

(a) BIAŁYSTOK. Wojewódz- 
j two białostockie otrzymuje — 

wiejskiemu nie wydano opaiu j poza budującymi się zakładami 
według norrn przewidzianych j przemysłu bawełnianego w 
dla ludności miejskiej. Zambrowie — nowy wielki o

Nie wszędzie też respekto­
wana jest ta część uchwały, 
która mówi o dostarczaniu na 
uczycieiom bezpłatnych pod 
wód w nagłych wypadkach. W 
gminie Czarna, w pow. Dębi­
ca, wiele było wypadków, iż 
nauczyciele sarni opłacali fur 
mańki do lekarza. W Prezy­
dium GRN w Czarnej na inter 
wencję nauczycieli odpowie­
dziano,- że GRN nie posiada 
specjalnych funduszów na ten 
cel.

Z wymienionych przykładów 
wynika, że wydziały oświaty 
wielu prezydiów PRN poświę­
cają zbyt mato uwagi sprawie 
warunków bytowych nauczy­
cieli — nie kontrolują wyko­
nywania uchwały ■ z 20 paź­
dziernika 1952 r. przez GRN > 
sołtysów — do spraw byto 
wycb
bezdusznie, biurokratycznie 
Taki stosunek powinien jak 
najszybciej ulec zmianie.

C. B.

biekt produkcyjny: fabrykę włó­
kienniczą w Fastach pod Bia- 
lymstokwm. Na terenie przy­
szłych zakładów układa się 
bocznicę kolejową, buduje dro­
gi dojazdowe, wierci się stud­
nie dia zaopatrzenia budowy 
w dostateczną ilość wody itp., 
bo już wiosną br. zespoły ro­
botników przystąpią do wzno­
szenia merwszego obiektu pro­
dukcyjnego — przędzalni śred 
uioprzęJi.ej.

Zakłady włókiennicze w Pa­
stach będą znacznie większym 
obiektem wytwórczym niż za­
kłady w Zambrowie: składać się 
one będą — oprócz przędzalni 
i tkalni — z olbrzymiej wykań- 
czaini tkanin, która obsługiwać 
będzie zarówno zakład macie­
rzysty i zakład w Zambrowie,

Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Śladem wniosków z narady 
partyjnego aktywu

Wiele ważnych spraw, wiele 
cennych inicjatyw i konkret­
nych wniosków wysunął aktyw 
partyjny miasta Siemianowice 
na swej pierwszej popienumo* 
wej naradzie w listopadzie ub 
roku. Dotyczyły one głównie 
sprawy troski o człowieka, tro­
ski o wnikliwy stosunek do 
ludzkich spraw i bolączek.

Z krytyką spotkała się na na­
radzie praca służby zdrowia, 
praca zakładowych OZR-ów. 
Konkretne zarzuty wysuwali też 
towarzysze pod adresem KM i

nową pralką — artykułami pro­
dukowanymi od niedawna z od­
padków w siemianowickich hu 
lach. A z dziurawym garnkiem 
czy zepsutym żelazkiem nie 
trzeba już dzisiaj jechać aż do 
Stalinogrodu, Uruchomienie w 
centrum miasta spółdzielczego 
warsztatu naprawczego artyku­
łów żelaznych zdjęło z głowy 
siemianowickim gospodyniom 
również i ten kłopot.

Do rejestru swych niewątpli­
wych osiągnięć w. realizacji 
wniosków rtaradv aktywu, a

Organizacje związkowe w walce o wzrost produkcji 
o polepszenie warunków socjalno-bytowych górników

STALINOGROD. We wszyst­
kich kopalniach węgla w woj. 
stalinogrodzkim odbyły się już 
zakładowe konferencje sprawo 
zdawczo-wyborcze. Załogi ko- 
paJniane, oprócz wyboru no­
wych rad zakładowych prze­
prowadziły na tych konferen­
cjach analizę dotychczasowej 
pracy.

Na konferencję sprawozdaw­
czo-wyborczą w kopalni „Pre­
zydent“ przybyła niemal cała 
załoga. Zarówno sprawozdanie 
ustępującej rady zakładowej, 
¡jak i dyskusja wykazały, że 
aktyw związkowy tej kopalni 
ma szereg osiągnięć w mobili­
zowaniu załogi poprzez pracę 
polityczno-uświadamiającą do 
wykonywania planów produk 
cyjnyeh oraz w zakresie troski 
o podniesienie stopy życiowej

Indywidualne rozmowy akty­
wistów związkowych z poszczę- 
góinymi górnikami oraz popu 
larezacja- współzawodnictwa za 
pośrednictwem radiowęzła, ga 
zetki ściennej itp. przyczyniły się 
cło znacznego wzrostu współ­
zawodnictwa. Wzrosły tak­
że szeregi racjonalizatorów i 
ilość złożonych wniosków. W 
ciągu ub. roku liczba racjona­
lizatorów w kopalni „Prezy­
dent" powiększyła się o 120 
°sób. Spośród zgłoszonych 265

wniosków racjonalizatorskich, j niczego przy kopalni „Prezy 
233 zostały zatwierdzone i za- dent“ prowadził dwie stołówki, 
stosowane w produkcji. Przy-13 kioski, 3 punkty usługowe i 
niosły one ponad 2.200 tys. zł I jeden bar mleczny, 
oszczędności w skali rocznej ] Rozszmza się zakres pracy 

Rada zakładowa przejawiała kulturalno-oświatowej. Zespoły

jak równie* trzecią tego typu 
nauczycieli podchodzą fabrykę — w Wahlach (również 

- - w woj, białostockim), której
budowa rozpocznie się jeszcze 
w roku t-ież.

Podobnie jak szereg innych 
obiektów tego typu budowanych 
w kraju, zakłady w Fastach 
oparte będą na dokumentacji, 
dostarczonej nam przez Zwią­
zek Radziecki. Robotnicy tej fa­
bryki pracować będą w jasnych, 
przestronnych, dobrze wentylo­
wanych halach, korzystać będą 
ź licznych urządzeń socjalnych.

(PAP)

troskę o warunki socjalno-by­
towe załogi. Członkowie ko­
misji socjalno-ubezpieczenio* 
wej odwiedzili kilkaset mie­
szkań górniczych, kwalifikując 
wiele do remontu. W okresie 
sprawozdawczym wyremonto­
wano 766 izb w mieszkaniach 
górniczych, a 76 członkom za­
łogi przyznano nowe mieszka­
nia w domach kopalnianych 
Otoczono opieką pracownicze 
ogródki działkowe. W ub. roku 
działkowcy otrzymali 133 tys. 
zł na doprowadzenie do wszyst­
kich działek wody, ogrodzenie 
ich itp. Załoga kopalni otrzy­
mała w ub. roku większą ilość 
rmejsc w sanatoriach i domach 
wypoczynkowych. Z leczenia

artystyczne skupiały ok. 200 
pracowmków. Pracownicy ko­
palni coraz więcej czytają 
książek, uczęszczają do sin, 
teatrów i opery. Świadczy o 
tym falo, że w ciągu ub. roku 
rozprowadzono wśród pracow­
ników kopalni „Prezydent*' 
3.200 książek i sprzedano 14.200 
biletów na imprezy rozrywko­
we — Jo teatru, opery i ope­
retki. Urządzono również 55 
odczytów na tematy polityczne 
i naukowe.

Uwzględniając wskazania 
konfereneji sprawozdawczo-wy 
borczej nowoobrana rada za­
kładowa postanowiła m. in. w 
roku bieżącym zorganizować 
wspólnie z Zarządem Okręgu

j rozrywkowych i zwrócić szcze- 
j golną uwagę na usprawnienk

sanatoryjnego skorzystało GOjZw. Zaw. Górników więcej ani 
pracowników, a z 3-tygndmo- ) żeli w roku ubiegłym imprez 
wych wczasów leczniczych 44’ ‘ . . . . .
członków załogi.

akcji wczasów świątecznych. 
Postanowiono przeprowadzić 
szeroką akcję, mającą na celu 
zwiększenie zainteresowania 
młodzieży rozrywkami kultural­
no-oświatowymi i sportem.

(PAP)

Dła dzieci górników zorga­
nizowali,' kolonię letnią w Gdy­
ni. Wielką popularnością cie 
szyły się organizowane kilka 
krotnie wycieczki' do różnych 
miejscowości kraju.

Oddział zaopatrzenia robot-

W ieczór artystyczny dla przodujqcych robotników  
i pracowników warszawskich zakładów  pracy

(f) W dniu 5 bm. odbył się t Orkiestry Państwowej Fiihar-
■w Hali ZS „Gwardia" wieczór 
artystyczny, zo rga n izow a n >
przez WRZZ dla przodujących 
robotników i pracowników war­
szawskich zakładów pracy 
Wielką halę wypełniła do ó- 
statniego miejsca publiczność 
robotnicza Warszawy.

Na bogaty program wieczo­
ru złożyły się utwory muzyki 
popularnej w wykonaniu Małej

monii pod dyrekcją Stefana 
Marczyka. arie operetkowe, któ 
re odśpiewali soliści Państwo 
wej Opery Warszawskiej — 
Krystyna Brenoczy i Michał 
Szopski craz piosenki i mono 
logi w wykonaniu artystów

Dowcipną, okolicznościową 
konferansjerkę prowadził Kazi 
mierz Rudzki.Wskazując na za­
kiady pracy wyróżniające się w 
realizacji zobowiązań oraz wy 
mieniająe nazwiska przodują 
cycli robotników tych zakładów

Państw. Teatru „Syrena": Ste i Występy artystów odbyły się w 
fanii Górskiej, Adolfa Dymszy ramach ich czynu przedzjazdo-
Wacława Jankowskiego, Tadeu­
sza Olszy i Stefana Witasa.

wego.
(PAP)

Pod ostrym kątem

Ciągną i ciągną—wyciągnąć nie mogą!
Dziadek za rzepkę, babka za 

dziadka, wnuczek za babcię. 
Mruczek za wnuczka Ud. Ud 
Wszyscy znają tę popularną ba­
jeczkę. Każda strofka kończy 
się podobnie: ciągną i ciągną, 
wyciągnąć nie mogą.

ŻN*/ przeglądamy 24 załączni­
ki przysłane nam przez Mariana 
Myrchę racjonalizatora z byłego 
„Bacutiłu" — samo nasuwa się 
to porównanie.

„BacutH“ do Ministerstwa 
Rolnictwa. Ministerstwo Rol­
nictwa do departamentu techni­
ki Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego. Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego do Departa­
mentu Zaopatrzenia I Bilansów 
Materiałowych Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarcze­
go, PRPG do Departamentu 
Techniki Ministerstwa Przemy­
ślu Drobnego I Rzemiosła, Mini­
sterstwo do._ — ciągną i ciągną 
sprawę, a ob. Myrcha od trzech 
lat nie może się doczekać pre­
mii za swój wniosek racjonali­
zatorski.

Jaki to wniosek?
Niemal trzy lata temu pra­

cownik „Bacutiłu“ Marian Myr- 
cha stwierdził, że państwo mo­
że uzyskać poważne ilości cen­
nej. poszukiwanej za granica 
szczeciny. Jak? Sprawa jest 
prosta. W Polsce jest okoio pól 
miliona macior i knurów. Raz 
na rok ostrzyżone — mogą dać 
około 35 tys. kg szczeciny. War­
tość — około 3 miliony złotych.

Od momentu, kiedy opracował 
na ten temat wniosek racjona­
lizatorski projekt rozpoczął dłu­
gą wędrówkę.

Po kilku miesiącach, w maju 
1951 roku odbyła się konferen­
cja w Departamencie Zaopa­
trzenia l Bilansów Materiało­
wych PKPG. Ośmioosobowa ko­
misja stwierdziła: „Wniosek ob 
Myrchy jest realny i w pełni 
może być nazwany racjonaliza­
torstwem“.

Był jednak pewien warunek. 
W tej sprawie musi się jeszcze 
wypowiedzieć instytut Zootech­
niczny, muszą wyrazić swą zgo­
dę autorytety.

Wyraziły zgodę (kolejne za­
łączniki): Departament Wetery­
naryjny Ministerstwa Rolni­
ctwa, Instytut Zootechniki w 
Krakowie.

W grudniu 1951 roku zebrała 
się Centralna Komisja Wynalaz­
czości przy „Bacutiłu“. Dziesięć 
osób zgodnych było jak jeden 
mąż — świetny pomysł, Po wy­
rażeniu tej oceny przesiali pro­
tokół do MHW do Departamen­
tu Techniki. Niech decydują jak 
obliczyć premię.

Departament Techniki wy­
słał wszystkie pisma do De­
partamentu Ekonomiki Produk­
cji. Departament Ekonomiki 
Produkcji (kolejny załącznik)
skierował sprawę do..... Bacu‘i-
lu‘\  Koło się zamknęło. Marian 
Myrcha wciąż czekał,

Czas mijał. Wniosek Mariana 
Myrchy, który okazał się czło­
wiekiem upartym, puchł w za­
łączniki. W końcu jednak 35 łon 
szczeciny, którą on „odkrył“. 
Departament Zaopatrzenia I Bi­
lansów Materiałowych PKPG 
wprowadził do bilansu szczeci­
ny na 1352 r.

W parę miesięcy później (ma­
rzec 1952 r.) wyszło specjalne 
zarządzenie PKPG w sprawie 
zbłoru szczeciny według pomy­
słu Mariana Myrchy.

Było to półtora roku temu. W 
tych dniach racjonalizator „Ba- 
cutlłu“ napisał Ust do „Trybu­
ny Ludu“ z prośbą o dopomoże- 
nie mu w uzyskaniu należnej 
premii.

Dlaczego jej nie otrzymał? Co

Ale skąd tu znów to Minister­
stwo Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła? Stąd, że — cytujemy 
fragment listu z Departamentu 
Techniki PKPG Z maja 1952 r.: 
„Departament Zaopatrzenia i 
Bilansów Materiałowych przy­
jął do bilansów na 1952 rok 35 
ton szczeciny z tejże akcji • 
przydzielił ten surowiec fabry­
kom podległym Związkowi 
Spółdzielni Przemysłowych I 
Rzemieślniczych Ministerstwa 
Przemysłu Drobnego 1 Rzemio­
sła“. Konkluzja listu: dostaliście 
surowiec, obliczcie i wypłaćcie 
premię.

Ministerstwo (23 załącznik) 
wysłało Ust do ZSPiRz. 24-e pis­
mo pochodzi właśnie ze Związ­
ku Spółdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych. Piszą: „Zakła­
dy ZSPtRz nic otrzymały do­
tychczas szczeciny świńskiej, z 
tego powodu ZSPłUz nie może 
obliczyć oszczędności racjonali­
zatora“.

Gdzie w takim razie szukać 
lej szczeciny? Gdzie ma udać 
się racjonalizator z „Bacutiłu“ 
po trzech latach czekania?

Wierszyk, który cytowaliśmy 
na początku, kończy się w ten 
sposób:

„Tak się zawaięłi. tak się na­
dęli, że nagle rzepkę trach!! — 
wyciągnęli“.

Tak było w bajce. Inaczej nie­
stety jest w naszej historii.

„Ai wstyd powiedzieć co by­
ło dalej—“ —■ Jedni do drugich 
listy pisał! a sprawy wniosku 
racjonalizatorskiego nie załatwi­
li.

A ob. Myrcha czeka ! czeka. 
Mimo bowiem rozporządzenia 
PKPG i tylu różnych komisji.

Co tydzień cztery nowe

szkoły otrzymywał kraj 

w roku ubiegłym
218 nowoczesnych budynków 

dla szkół podstawowych, śred 
nich szkół ogólnokształcących 
oraz zakładów kształcenia nau 
ezyeieii, podległych Minister 
stwu Oświaty, otrzymała w ro­
ku ubiegłym młodzież naszego 
kraju. Coraz więcej szkól prze 
nosi się z pozostawionych nam 
w spadku przez ustrój kapita 
listyczny nieprzystosowanych 
do nauki pomieszczeń do no 
wych, pcmycli słońca gmachów 
szkolnych, o jasnych, dużych 
salach lekcyjnych, salach gim 
nastycznych i odpowiednio wy 
posa żony ch gabinetach nauko 
wych.

Przeciętnie w każdym tygod 
niu uh. ioku oddawane były w 
naszym kraju do użytku 4 no­
we obiekty szkolne. Wiele spo­
śród nowych szkół podstawo; 
wych wzniesiono na wsi.

Mlodzwż województwa bia­
łostockiego, jednego z najbar­
dziej zacofanych przed wojną 
w ciągu ubiegłego roku otrzy 
mała 15 nowych budynków, w 
których mieścić się będą szko­
ły podstawowe oraz kilka in­
nych budynków na internaty i 
sale gimnastyczne. Nową pięk 
ną szkołę w tym województwie 
otrzymały rn. in. dzieci w l’Ion 
ce Kośćelnej, gm. Kowalew 
szczyzn i w pow. Wysokie Ma­
zowieckie.

Jedną z 18 nowych szkół od 
danych do użytku w roku ub. w 
woj. rzeszowskim ¡est szkoła 
w Gliniku Polskim, w powiecie 
Jasło. (PAP)

działo się w ciągu tego długiego krłm,y j ,rłac*iory nie są strzyżo-
okresu? • inc Również czekają. Na nożyZ przesłanych prze* niego za- {ce 
łączników wynika, że wniosek I * ,
zatwierdzony przez PKPG wy- : Czas wreszcie skończyć z 
słany został do Ministerstwa j *m> czekaniem, wypełnionym 
Przemyślu Drobnego i Rzemio- papierkowym kontredansem. 
sła. WIK

Kina związkowe 
w zakładach pracy

(f) Związki zawodowe - pla­
nują uruchomienie w br. przy 
większych zakładach pracy, po 
siadających odpowiednie loks- 
łe, w klubach fabrycznych, do­
mach kultury i świetlicach ro­
botniczych ok. 50 kin wyposa 
żorryeh w szeroko taśmową apa­
raturę projekcyjną i wszelkie 
inne niezbędne urządzenia.

Pierwsze kina związkowe u- 
ruchom nno w końcu ub. roku 
Otrzymały je już m. in. załogi 
Kraśnickiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych, Zakładów Metalo­
wych w Mielcu, Zakładów im. 
Szadkow-kiego w Krakowie, 
Fabryki „Kabel" w Bydgoszczy, 
górnicy okręgu wałbrzyskiego 
i inni.

W br nowe kina otrzymają 
dalsze zakłady pracy i placów 
ki związkowe, a m. in. Dom 
Kultury w Stalowej Woli. Wo­
jewódzki Dorn Kultury w Rze­
szowie. Dom Kultury Górnika 
Naftowca w Gliniku Marłam- 
polskim, domy kultury górni­
ków w Rybniku i Sosnowcu 
Stocznia Gdańska i wiele in­
nych. Oprócz kin szerokotaś- 
mowych, w mniejszych zakła 
dacii pracy uruchomione zosta 
ną również liczne związkowe 
kina wąskotaśmowe, które wy­
świetlać będą filmy w świetłi 
cach, stołówkach itp. (PAP)

pracy odpowiednich warunków 
odpoczynku i rozrywki.

Jak do tych słusznych gło­
sów krytyki ustosunkował się 
KM? Czy wyciągnął z nich od­
powiednie wnioski, co zrobił, b\ 
ulżyć troskom i bolączkom 
obywateli swego miasta? Po­
zwólmy mówić faktom.

W parę dni po listopadowej 
naradzie aktywu praca siemia­
nowickich lekarzy została prze­
dyskutowana na wspólnym ze­
braniu przedstawicieli KM i 
prezydium MRN, po czym zor­
ganizowano dwie narady pra­
cowników miejskiej służby zdro­
wia (narady takie mają się od­
tąd odbywać regularnie raz w 
miesiącu). Trudno mówić na ra­
zie o konkretnych rezultatach 
obu narad, bo przecież wykar- 
czowanie z pracy niektórych 
pracowników służby zdrowia 
tak bardzo nielicujących z ich 
zawodem cech bezduszności i 
formalizmu — to sprawa „na 
dłuższą metę“. Jest jednak rze­
czą niewątpliwą, że słuszna ini­
cjatywa KAI spotkała się z ży­
wym zainteresowaniem i uzna­
niem siemianowickich lekarzy,
0 czym świadczyć może cho­
ciażby fakt, że. do I sekretarza 
KM przyszedł ostatnio ordyna­
tor miejscowego szpitala, star­
szy bezpartyjny lekarz nauko­
wiec, ,bv — po raz pierwszy w 
swej dotychczasowej praktyce 
— omówić z przedstawicielem 
partyjnej instancji sprawy kie­
rowanej przez siebie placówki 
zdrowia.

Najmocniej krytykował sie­
mianowicki aktyw prace OZ Ru 
w hucie „Jedność“. I tutaj KM 
zabrał się do dzieła energicznie. 

| Przy pomocy jednego z to warzy
1 szy, pracownika PSS. delego­

wanego przez KM na caiy mie­
siąc do huty „Jedność“, orga 
nizacja partyjna wraz z dyrek­
cją buty uporządkowały gospo­
darkę -OZR-u. Poprawiło się 
zaopatrzenie kiosków spożyw­
czych i jakość .obiadów w za 
kładowej stołówce, a ponadto 
w najbliższych dniach urucho 
miotle zostaną dwa nowe mu 
rowane kioski, w najbliższych 
zaś tygodniach — zakładowy 
„dom towarowy“.

Równie sprężyście zabrał się 
KM wraz z prezydium A4RN do 
przeprowadzenia na terenie 
parku „Pszczelnik“ niezbędnych 
prac porządkowych i przygoto­
wawczych, by wiosną można 
było park przekazać mieszkań­
com Siemianowic wraz z nowo 
wybudowanym boiskiem spor­
towym.

Skutków realizacji wniosków 
aktywu doświadczyły również 
i siemianowickie gospodynie. 
Niejedna z nich w dniach przed 
świątecznych wracała do domu 
z nową blachą do pieczenia czy

la widzenia KM O braku za- ,t świetle opracowanego prze« 
interesowania KA\ dla ' pracy I KM planu realizacji uchwał 
małych organizacji partyjnych j miejskiej konferencji Program 
mówiono już krytycznie na .i- ; ten zamyka się w dwóch krót- 
stopadowej naradzie aktywu. Tc 1 kich punktach. Jeden z nich mó- 
saine zarzuty skierowano pod wi o tym, że KM będzie raz 
adresem KM na grudniowe: j na dwa miesiące zwoływać na* 
Konferencji miejskiej. I niesie- ; radę członków partii, pracują* 
ty ~* zarzuty te są i dziś jesz j•:yeh w organizacjach maso* 
cze w pełni aktualne. j wych (a więc m. innymi i w

— W ciągu ostatnich dwóch i ZMP) Drugi przewiduje po- 
miesięcy — mówi tow. Tałm;-. j wołanie komisji opiekuńczej 
sekretarz organizacji partyj- I nad Domami Młodego Robotni- 
nej huty szklą — do na- | ka, komisji, która co miesiąc 
szego zakładu raz tylko zaj- j składać będzie K.M sprawozda-

D.MR Oczywi- 
K.M nie do-

cesv produkcyjne hut'T 'kopalń | w notesie i poszedł. Od .tego | Janowicką ja-
' miast* t czasu nikt juz do nas z KM me t kaz „komtsia opiekuńcza bę*

Sięgnijmy do przykładu z ^ ią d a l-  j dzie w sianie wpłynąć na zmia-
jednego tviko terenu z huty | , ^kll(kl hrak” troskl o ma : nę sytuacji w DMR czy DMG, 
„Jedność" Na listopadowej na | organizacje partyjne są azjjesli od wewnątrz me będzie 
radź 
ty mów

dność“. Na listopadowej na A  organizacje partyjne są az , esu oo wewnątrz me oęozie 
zie aktywu towarzysze z hu - j nazbyt widoczne organizacje te | *m prowadzona wytężona ro- 
■nówili m innymi o tvm, ze *» słabe, anemiczne, mało ak-1 bota polityczna, je-li nie pow-

. . “ . . * . . i .............  <■ r \ ___.. .  i . . . . : . .  _ e ł o n i A r a m  /  W  P - m t r c l / a  a  ?* f r a n t « .iłość wy braków na stalowni jest 
b. wysoka (sięga 10 proc.), że 
faktyczne koszty remontu ma­
szyn przekraczają znacznie za 
planowane, że wartość zalega 
jących magazyny zapasów po 
nadiiormatywnycb wynosi po­
nad 4 miliony zł. ATinęio 6 ty 
godni. Na plenum KA4 w dniu 
30.12. ub. r. towarzysze z huty 
„Jedność“ zameldowali: w gru 
dniu procent wybraków na sta­
lowni zmniejszyliśmy z !0 do 
3,7 proc. Zapasy ponadnorma 
tywne uplynni!iśmy*w takim 
stopniu, że obecnie mamy ich 
w magazynach na sumę nie 
przekraczającą 450.000 zł. Dzię 
ki zrealizowaniu wniosku tow. 
Olszewskiego ze stalowni prze 
dłużamy dziś poważnie bieg 
pieców, co oprócz zwiększenia 
produkcji przyniesie nam znacz­
ne oszczędności w kosztach re­
montu pieców.

Te parę tąktów i liczb nie \vv- 
czerpuje bynajmniej osiągnięć 
huty. Setki cennych wnios­
ków, które wyszły bezpośred 
nio od stalow 
piaczy i i 
wych pracown 
są już w toku realizacji. Ponad 
90 proc. załogi bierze udział w 
przed zjazdowym współ za wodn i- 
ctwie. Osiągnięcia huty — to 
przede wszystkim wynik dobrej 
roboty politycznej, jaką w o- 
statnich miesiącach prowadzi­
ła wśród załogi zakładowa or 
gani zaeja partyjna.

T-, Trzeba stwierdzić — mó­
wi tow. Franik I sekretarz ko­
mitetu zakładowego huty, że 
dużą pomoc otrzymaliśmy w 
tym okresie od KM. Przedsta­
wiciele KM uczestniczyli w ze­
braniach naszych organizacji 
— zarówno jako prelegenci, jak 
i dyskutanci. Wspólnie z nimi 
łub też na specjalnych odpra 
wach w wydziale ekonomicz-

tywne. (Przykład: w bucie szkła 
na 30 członków partii tylko je- 
d en bierze udział w przedzjaz­
do w y m w s pó! z a w! o d n ic t w i e)
Nie są one zatem politycznymi 
kierownikami na swym terenie, 
nie mobilizują wokół siebie za­
łóg do realizacji tych zadań, ja­
kie wysuwa partia.

A przecież matę organizacje 
partyjne to przeważnie organ! 
z reje w drobnej wytwórczości, 
w handlu, w przedsiębiorstwach 
usługowych, w lecznictwie, a 
więc organizacje w tych żak1::- 
dach pracy i instytucjach, któ­
re decydują bezpośrednio o 
zaspokajaniu codziennych po­
trzeb łudzi pracy.

Czyżby naprawdę zapomniał 
o tym KM w Siemianowicach?

O brakach w pracy organi­
zacji partyjnych z młodzieżą 
mówiono dużo i gorzko na li­
stopadowej naradzie aktywu 
miejskiego. Ten sam problem 

iwników"1'wyta- wypłynął w 3 tygodnie późnię, 
¡mych szerego- miejskiej konferencji. A w 
lików huty — dntu 30 grudnia na plenum KAi 

usłyszeć można było wypowie­
dzi tej treści: „Nie jesteśmy w 
stanie ożywić naszej organiza­
cji zetempowskiej“ (kopalnia 
..Michał' ). „Nic się dotychczas 
u nas nie zmieniło na odcinku 
pracy z młodzieżą“ (kopalnia 
..Siemianowice"). „A\usłmy 
stwierdzić, że nada! nie prowa­
dzimy żadnej roboty wśród min 
dzieży“ (Huta Szkła). „Jedną 
z.naszych największych/ bolą­
czek jest sprawa młodzieży" 
(Kotłomontaż).

Za tymi lakonicznymi stwier­
dzeniami kryją się fakty przy­
kre, często alarmujące. Śą mia­
nowicie w Siemianowicach za­
kłady pracy, w których dotych­
czas nie istnieje jeszcze nawet 
organizacja zetecnpowska, mi 
mo, że młodzież stanowi 
(am poważny odsetek za­
łogi. Są zakłady (chociażby 
wyżej wymienione), w których 
organizacja zetempowska nic 
przejawia żadnej lub minimalną 
Mipełnie aktywność. Są Domy 
Młodego Górnika i hotele robol' 
nicze, w których młodzież, poz 
bawiona opieki ze stromy orga 
nizacji partyjnej i ZMP, spędza 
czas przy wódce i kartach, a 
nierzadko bierze udział w chn 
łigańskich wybrykach ulicznych 

Przyjrzyjmy się, jak wygląda 
program pomocy partii dia or­
ganizacji zetempowskiej w

<tym KM analizowaliśmy na­
stępnie wnioski i zobowiązania, 
jakie wypłynęły ria tych zebra­
niach i opracowywaliśmy kon 
kretne plany' ich realizacji. 
I sekretarz KM, tow. Fa­
bryczny, jest częstym gościem 
na naszej hucie, a i ja ze swej 
strony bardzo często referuję i 
dyskutuję nasze aktualne spra­
wy w KM.

O ile pomoc KM dla orga­
nizacji partyjnych dużych za­
kładów produkcyjnych jest na 
ogół systematyczna i wnikliwa, 
o tyle mniejsze organizacje par 
tyjne wypadły jak gdyby z po­

stanie tam ZMP-cwska organi­
zacja, jeśli nie zostanie zorga­
nizowane w sposób ciekawy ł 
atrakcyjny życie kulturalne, 
świetlicowe.

Praca z młodzieżą wymaga w 
Siemianowicach właściwego u- 
stawienia, zorganizowania i za­
pewnienia ciągłości polityczne­
go partyjnego kierownictwa. 
I wydaje się, że byłoby dobrze 
gdyby KM Siemianowice jedno 
z posiedzeń swej egzekutywy 
poświęcił wyłącznie temu właś­
nie zagadnieniu, gdyby wspól­
nie z przedstawicielami Zarzą­
du .Miejskiego Z.MP a może i 
sekretarzami organizacji par­
tyjnych z zakładów pracy 
przedyskutował zarówno treść, 
jak i metody i formy pra­
cy ZMP w fabryce, kopalni ł 
hucie, w hotelu robotniczym i 
w szkole. 1 byłoby na pewno 
dobrze, gdyby KM skierował 
do pracy na odcinku młodzie­
żowym paru spośród swych czo­
łowych aktywistów.

*
W ciągu ostatnich tygodni 

naczelną troską KA\ było: pod­
chwycić najcenniejsze z wysu­
niętych inicjatyw, zrealizować 
najpilniejsze ze zgłoszonych 
wniosków. Staraliśmy się wy­
żej wykazać, jakie w tej pracy 
K.M ma osiągnięcia, jakie też 
popełni! przeoczenia. Jeśli cho­
dzi o te ostatnie, to wydaje się, 
że wielu z nich mógłby KM u- 
niknąć, gdyby analiza listopa­
dowych i grudniowych uchwał 
i plany ich realizacji opraco­
wywane były w komitecie w 
sposób bardziej kolegialny niż 
miało to miejsce dotychczas. 
Zajrzyjmy na przykład do pro­
tokółów z posiedzeń egezkuty* 
wy. Na żadnym z posiedzeń w 
okresie ostatnich sześciu tygod­
ni nie analizowano ani wnio­
sków z listopadowego aktywu, 
ani też uchwal grudniowej kon­
ferencji. Nie ma również w 
protokółach śladu, by egzekuty­
wa kiedykolwiek dyskutowała 
plan realizacji tych uchwal i 
wniosków. Omawiali to po pro­
stu sekretarze KAI z kierowni­
kiem względnie instruktorami 
zainteresowanego wydziału. A 
przecież dyskusja większego 
grona — catej. a czasem na­
wet i rozszerzonej egzekutywy 
— pomogłaby z pewnością Ko­
mitetowi Miejskiemu w jego 
melatwej pracy nad realizacją 
poplenumowych wniosków.

I. WęGROWICZ

„Przepisy44 a biurokracja...

218 przedstawień  
w terenie

(a) BYDGOSZCZ. Pomorski 
Teatr Młodego Widza w Byd 
goszczy prowadzi intensywną 
akcję objazdową na terenie woj 
bydgoskiego. W ciągu 1953 r. 
zespól dal w miasteczkach i 
Wioskach 141 przedstawień ko­
medii Fredry „Ożenić się nie 
mogę“ i 77 przedstawień „Grze­
gorza Dyndały“ — Moliera. 
Ostatnio zespół przygotowa 
komedię Perzyńskiego „Sżczę 
ście Frania“,

A więc... „prezydia rad na­
rodowych winny zapewnić pra­
cownikom nauki takie załatwie­
nie ich spraw mieszkaniowych 
aby nie dopuścić do przegięć i 
wypaczeń na tym odcinku przez 
ludzi bezdusznych...“

Czy te wskazania zawarte w 
okólniku Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej zostały z pei 
nym poczuciem Odpowiedział 
nośei potraktowane przez Pre­
zydium Miejskiej Rady Naro 
dowej w Krakowie? Szereg nie­
stety zbyt jaski a wych wypad 
ków wskazuje na coś wręcz od 
wrotnego. Wskazuje, ż? postę 
powanie Prezydium MRN w 
Krakowie w stosunku do mło 
dych kadr naukowych Akade­
mii Górniczo-Hutniczej, miało 
dużo wspólnego i tym-co ce­
chuje ludzi bezdusznych, a ma 
ło ze wskazaniami okólnika 
Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej.

— Sprawa tow. inż. Bole.- 
sława Romejkł, starszego asy­
stenta AGH, jest w zupełnymi 
porządku — powiada przewód 
liczący prezydium MRN. tow. 
Marcin Waligóra. — Co praw­
da — dodaje on — towarzy­
szyło temu „troszkę“ biurokra­
cji, ale musieliśmy się trzymać 
przepisów.

Do słów tow. Waligóry ma­
my dwa „małe“ zastrzeżenia, 
po pierwsze nie ma mowy o 
przestrzeganiu w sprawie tow. 
inż. Romejkł przepisów, a jest 
właśnie ich omijanie, a po wtó­
re występowało w tej sprawie 
nie troszkę, a dużo biurokracji 
1 postaramy się to udowodnić. 

Przeszło trzy łata inż. Ro

mieszkania. Przez len czas — 
według rozumowania tow. Wa 
ligóry— przestrzegano w stosun­
ku do niego przepisów i... przy­
działu na mieszkanie nie otrzy­
mywał.

„Przestrzeganie przepisów" 
to brak odpowiedzi ze stro­
ny Wydziału Kwaterunkowego 
.MRN. na złożone przez inż. Ro- 
mejko podania o przydział mie­
szkania z I marca 1952 roku i 
3 lutego 1953 r. Tym samym 
było początkowe „zaginięcie" 
a później „odnalezienie“ (na 
skutek interwencji prokuratury) 
tego podania z 19 października 
1952 r. Tylko, że odnalezienie 
podania nastąpiło już wtedy, 
gdy mieszkanie zostało przy­
dzielone komu innemu. Okazu 
je się — lak to tłumaczy tow 
Waligóra w liście skierowanym 
do tow. Romejko — że podani

Wreszcie przyszła długo o- 
cżekiwana przez tow. Romejko 
chwila. Otrzymuje on przydział 
na mieszkanie przy ul. Boha­
terów Stalingradu Nr 6 m. 5. 
Długo na tę chwilę czeka! inż 
Romejko. Ałe szybko się roz­
czarował — mieszkanie nada­
wało się do wszystkiego, tylko 
nie do zamieszkania.

Dlaczego tak się stało? Od 
powiedź jest prosta — prze 
wodniczący prezydium .MRN 
„przestrzegał“ przepisów, I dla­
tego zamiast przydzielić tow. 
Romejko mieszkanie przy ui 
Grottgera I m. 8. na które zło 
żył on podanie — tow. Wali­
góra wydal polecenie, aby lo­
kal ten przydzielić użytkowni­
kom mieszkania przy ul. Bo­
haterów Stalingradu 6 m. 5 
To, że przydzielony tow. Ro­
mejko lokal nie nadaje się do

(z II załącznikami) zaczepiło zamieszkania, to jest drobiazg

(PAP) J mej ko stara się o przydział

się o spinacz innych akt i trud 
no było je odnaleźć. Jak widać 
i „siły wyższe“ zainteresowane 
były. aby’ tow. inż. Romejko nie 
otrzymał mieszkania.

Wróćmy jednak do „przestrze­
gania przepisów". Okazuje się, 
że oznacza to również nieprze­
strzeganie własnych dyrektyw. 
W piśmie do tow. Romejko, z 
dnia 14 kwietnia 1953 r. tow. 
Waligóra zapewnia (na skutek 
interwencji władz centralnych 
i Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR), że wydal polecenie, a- 
by do 10 maja ub. r. ostatecznie 
przydzielono mu mieszkanie. 
Po tym zapewnieniu i po tym 
terminie wiele jeszcze hejna 
łów z wieży Mariackiej słyszał 
tow. inż. Romejko, ale miesz­
kania nie otrzymał.

Grunt, że otrzymał on zgodnie 
z przepisami przydział na mie­
szkanie, a na przeprowadzenie 
remontu, również zgodnie z 
przepisami, prezydium MRN 
funduszy nie posiada. Upły­
nęły dalsze 4 miesiące, nim 
wreszcie przystąpiono do i
przeprowadzenia remontu mie ;vjek' uprawiają biurokrację, 
szkama. Koniec wieńczy dzieło r
— powiada przysłowie i zdawa­
łoby się, że nie tna o co kru­
szyć kopii. Tak jednak nie jest.

Sprawa tow. inż. Romejko 
nie jest odosobniona. Takich jak

spotykają się z podobnym bez­
dusznym stosunkiem, jak tow. 
inż. Romejko — jest wielu.

Jest wśród nich inż. Bole­
sław AAazela, który od blisko 
2-ch łat czyni starania o uzy­
skanie mieszkania. Jest łnz Ka­
rol Dzierwa, który od marca ob. 
roku po wyjściu z sanatorium 
mieszka w gmachu uczelni w 
gabinecie profesora •— a od 
trzech miesięcy nie otrzymuje 
odpowiedzi z Wydziału Kwate­
runkowego przy prezydium 
MRN na złożone podania o 
przydzielenie mu pokoju przy 
ul. Czystej 10 m. 6. Jest inż. 
Stanisław Zagorec, inż. Jan 
Pastuszko i wielu innych.

Ich słuszne i krytyczne uwa­
gi nie znajdowały dotychczas 
właściwego odgłosu i zaintere­
sowania w Komitecie AAiejskim 
PZPR i w prezydium WRN. 
Zamykano oczy na trud­
ności z jakimi borykają się oni 
w pracy naukowej z powodu 
braku mieszkań, nie dostrzega­
no, że ich ofiarność i zamiłowa­
nie do pracy naukowej, gaszo­
ne były przez ludzi, którzy 
pod przykrywką przestrzegania 

i przepisów zapominają o czlo-

Troska o człowieka nie jest 
czczym frazesem — zrozumieć 
powinni to w pierwszym rzę­
dzie członkowie partii wysunię­
ci na odpowiedzialne stanowi-

on młodych, pełnych zapału i ską. O lej podstawowej praw­
na ukowców, absolwentów Aka. ! dzie w naszym życiu_ partyj- 
demii Górniczo-Hutniczej, któ- j nym. Komitet Wojewódzki w 
rzy zetknęli się z wydziałem Krakowie powinien przypom- 
kwaterunkowym przy prezydium | nieć tym wszystkim, którzy 9 
AIRN i z Wojewódzką Odwo-1 niej zapomnieli, 
ławczą Komisją Lokalową ii L. G,
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

„Już“ po dwóch dniach
Dnia 28 grudnia ub. r. na 

Pradze pies pogryzł żonę pra­
cownika naszego Instytutu 
Transportu Samochodowego (w 
tym samym dniu na tej ulicy 
zdarzyły się dwa wypadki po­
kąsania przez psa).

Ow pracownik natychmiast 
zawiózł żonę do ambulatorium 
przy ul. Krypskiej, gdzie doktor 
poza kolejką założył opatrunki 
i wydał receptę na zastrzyki 
przeciw wściekliźnie z napi­
sem „b. pilne“.

Od tej chwjli mąż zaczął po­
szukiwania owych zastrzyków.

można dostać tylko na Chocim- 
skiej 24 w Państwowym Za­
kładzie Higieny. Ale w PZH 
oświadczono, że tu się zastrzy­
ków nie sprzedaje i skierowano 
go do hurtowego magazynu na 
Skierniewicką na Woli. W ma­
gazynie w budynku D pracow­
nik powiedział, że owszem za­
strzyki są, ale jedynie do sprze­
daży hurtowej. Wyjął nato­
miast jakąś listę i oświadczył, 
że zastrzyki przeciw wściekliź­
nie są w aptece przy ul. Dział­
dowskiej.

W aptece tej zastrzyków nie

Kłopoty bońskich  łowcowi 
„mięsa arm atniego44

Nie było ich w aptece na Pla- j było,' ale powiedziano 
cu Szembekn," ani przy ul.
Krypskiej i Grochowskiej.

Na drugi dzień ruszył w po­
goń za zastrzykami o godz. 9 
rano.

Na Pradze poinformowano 
go, że owe b. pilne zastrzyki

mu, ze
jeśli poczeka 3 godziny, to je 
przyniosą.

I tak dopiero po dwóch 
dniach szukania b. pilne za­
strzyki nareszcie się znalazły.

STEFAN LISEK 
Warszawa

Albo -  albo
W Zakładach, Przemysłu Ba­

wełnianego im. F. Dzierżyń­
skiego w Łodzi,. w oddziale 
farbiarni sztuk, stoi maszyna 
do prania tkanin.

Maszyna ta od roku jest nie­
czynna.’ Nikt się nią nie inte­
resuje, gdyż rzekomo nie na­
daje się ona do użytku.

Pralnię tę miai nam wymie­
nić na inną, dobrą, Centralny 
Zarząd Przemyślu Bawełniane­
go Łódź „Północ“ — jednak 
dotychczas nie zrobił tego.

Sytuacja w oddziale farbiar­
ni staje się czasami rozpaczli­
wa. Stosy materiałów do pra­
nia zalegają kąty oddziału, pla­
mią się, brudzą, gdyż jedyna 
Użyteczna pralnia, jaką posia­

damy, nie jest w stanie przero­
bić wyprodukowanych tkanin. 
Gdy nagromadzi się już szcze­
gólnie dużo materiałów, pra­
cownicy oddziału w godzinach 
nadliczbowych na jedynej ma­
szynie starają się rozładować 
stosy tkanin. Te godziny nad­
liczbowe nie przyczyniają 
bynajmniej do obniżenia kosz

íe

Adenauer w swoim „orędziu 
wigilijnym“ dai hasło general­
nej ofensywy na młodzież nie­
miecką. Wszystkie tuby propa­
gandowe bońskiego reżimu to­
czą więc batalię o pozyskanie 
jak największej ilości żołnie­
rzy dla przyszłego Wehrmach­
tu.

„Jesteśmy w obliczu powoła­
nia do życia nowej armii nie­
mieckiej — pisze tygodnik 
„Welt atn Sonnabend“ (Dues- 
seldorf) — i przygotowane jest 
wszystko aż do ostatniego gu­
zika od munduru. Wszystko o- 
czywiście —  prócz samych re­
krutów..,“'

Urząd Bianka (czyli nieofi­
cjalne ministerstwo wojny w 
Bonn) ma nawet kartotekę re­
krutów obliczoną na dwa mi­
liony ludzi. Ma do swojej dy­
spozycji — jeśli wierzyć rela- 

| cjom „Deutsche Soldaten-Zei- 
tung“ — 86 tysięcy oficerów i 

'podoficerów, jako kadrę szko­
leniową przyszłego Wehrmach­
tu; posiada koszary i poligony. 
Ma nawet aparat rekrutacyjny. 
Ba!. Blank uruchomił już wła­
sny wywiad, w skład którego 
wchodzą . takie „asy“ hitlerow­
skiej „Abwehry", jak osławio­
ny genera! Gehlen.

Ale — jak wynika z wynu-
tów własnych, o co przecież za -; rżeń prasy bońskiej — cały kio-
kład bić się powinien.

Wielokrotne nasze interwen­
cje o zainteresowanie się spra­
wą pralni, pozostały beż skut­
ku. Ani nie remontuje się sto­
jącej bezczynnie pralni, ani nie 
dostarcza nowej.

ADAM DRECZKO 
Łódź

Mijają terminy -  kurz się unosi
W Gazowni Warszawskiej 

na piecowni Glover-West unosi 
się kurz, który pracownicy 
wdychają. Zwróciliśmy się wo­
bec tego do Przedsiębiorstwa 
Urządzeń Klimatyzacyjnych, 
aby przez wykonanie odpowied­
niego wyciągu zlikwidowało 
szkodliwy kurz.

Przedsiębiorstwo zajęło się 
tą sprawą. Już w styczniu 1953

pot polega na tym, że łatwo 
jest bońskim militarystom opra­
cować plany mobilizacyjne i 
łatwiej nawet pozyskać parę 
milionów karabinów czy woj­
skowych guzików „madę in 
USA“. Emrdzo kłopotliwe jest 
natomiast nakłanianie do nowej 
wojny milionów młodych ludzi. 

| Prawda, można znaleźć goto- 
j wych na wszystko najemnych 
żołdaków, faszystów, odwetow- 

iców, przepojonych jadem nie-
wśtawiono do piecowni apa-1 tl.awiści do wszystkiego co po- 

-■-■■■■ - stępowe, wolne i uemokratycz-rat wyciągowy. Niestety me 
można z niego „na razie“ ko­
rzystać.

Nasze starania o uruchomie­
nie wyciągu spełzły na niczym. 
PUK wyciągu nie montuje.

J. JAGIEŁŁO 
Zakłady Gazownictwa 
Okręgu Warszawskiego 

Warszawa

Gdy punkty informacyjne dezinformują...
Wydawałoby się, że rozkłady 

jazdy oraz punkty informacyj­
ne na dworcach kolejowych i 
w „Orbisie“ są po to, aby. 
informować pasażerów. \V pew­
nych przypadkach jednak oka­
zuje się, że jest inaczej, że za­
miast. informować — wprowa­
dzają one podróżnych w błąd.

Na urzędowym rozkładzie 
jazdy PKP, wywieszonym na 
Dworcu Głównym w Warsza­
wie, figuruje m. in. pociąg oso­
bowy do Stalinogrodu, odcho­
dzący z Warszawy o godz. 0.23. 
Według rozkładu pociąg ten 
zatrzymuje się w Rudnikach 
k.Częstoehowy o godz. 4.41. 
Natomiast pracownik informa­
cji na tymże Dworcu Głównym 
informuje, że pociąg zatrzymu­
je się w Rudnikach o godz. 
5.38. Informacja „Orbisu“ na 
Żoliborzu (pi. Inwalidów 10) 
podaje dla odmiany, że postój 
w Rudnikach ma miejsce o 
godz. 5.32.

Zaintrygowany podróżny 
wsiada do pociągu w Warsza­
wie snując domysły, o której 
godzinie wysiądzie w Rudni­

kach. I tu spotyka go najwięk­
sza niespodzianka. Pociąg, wy­
chodzący z Warszawy o godz. 
0.23, nie zatrzymuje się od 
Radomska do samej Częstocho­
wy ani razu, mijając bez za­
trzymania nie tylko Rudniki, 
aie i poprzednie.stacje ..(Tekli* 
nów i Kłomnice), które rów­
nież figurują w rozkładzie jaz­
dy, jako. miejsca jego postoju.

Wydaje mi się, że czas naj­
wyższy, aby Dyrekcja Okręgo­
wa Kolei Państwowych w War­
szawie wprowadziła wreszcie 
aktualne zmiany na oficjalnych 
wywieszkach dworcowych oraz 
zaopatrzyła placówki informa­
cyjne na dworcach i, w „Orbi­
sie“ w aktualne dane, dotyczą­
ce ruchu pociągów.

Dotychczasowy stan rzeczy 
naraża na szkody interesy do- 
dróżnych, a nieraz również . i 
interes społeczny, tam nn. 
gdzie czyjś powrót z podróży 
wiąże się z zachowaniem prze­
pisów o dyscyplinie pracy.

STANISŁAW HEINE 
Warszawa

ne, ale „jedna jaskółka nie ro­
bi wiosny“. . Co innego „preto­
rianie“ reżimu (jak dawniej SS 
czy SA), a co innego powoła­
nie pod broń milionowych mas 
młodzieży.

A z tą sprawą nie jest bynaj­
mniej tak wesoło, jak to sobie 

I początkowo wyobrażali i Ade- 
| nauer i Blank i sam Mr. Dulles!
! Po wyborach 6 września 1953 
i roku, Adenauer z patosem wo­
lał, że „młodzież niemiecka na- 

1 reszcie porzuciła hasto „ohne 
uns“ (bez nas)“. . Ale w kilka 
miesięcy później, tak miarodaj­
na skądinąd osoba, jak zbrod­
niarz wojenny Kesselring (któ­
ry jest obecnie przewodniczą­
cym „Stahlheimu“ i trzyma jak 
się to mówi „rękę na pulsie“ 
militaryzmu bońskiego) wypali) 
mówkę do młodzieży niemiec­
kiej, wzywając ją by porzuciła 
„niewczesny punkt widzenia 
ohne uns“. Przemówienie zo­
stało wydrukowane na czoło­
wym miejscu w „Der Deutsche 
Soldaten - Kalender“ na rok 
1954. Nie straciło widać nic na 
Swej aktualności!

A przecież trudno wojować 
tylko przy pomocy samych hi­
tlerowskich oficerów i amery­
kańskich płatniczych, trudno 
zapełniać koszary jedynie człon­
kami „Stahlheimu“ czy Solda- 
tenbundów. Rozumieją tę sytu­
ację i Adenauer i Dulles. Dlate­
go przeprowadzona została par­
lamentarna ofensywa, idąca w 
kierunku zmiany tych artyku­
łów' konstytucji bońskiej, które 
stoją na przeszkodzie utworze­
niu Wehrmachtu i ratyfikowaniu

sojuszów wojennych. Dlatego 
finansowana przez Wall Street 
i nadreńską magnaterię prasa 
reżimowa oraz rozmaite orga­
nizacje „społeczne“ i pseudo- 
młodzieżowe włączają się coraz 
aktywniej w kampanię „rekru­
tacyjną“.

W jakim kierunku idzie na­
tarcie na odcinku młodzieżo­
wym świadczą chociażby trzy 
fakty z końca ub. roku.

W grudniu odbyło się w Ko­
lonii doroczne walne zebranie 
„Związku katolickiej młodzie­
ży Niemiec“ (pozostającej pod 
patronatem kardynała Fring- 
sa). Prowodyrzy tej hakatow- 
skiej organizacji przyjęli rezolu­
cję, iż młodzież nie powinna 
sprzeciwiać się uchwaleniu usta­
wy o rekrutacji do Wehrmach­
tu. Aby osłodzić gorzką piguł­
kę, przywódcy tej organizacji 
usiłowali w rezolucji kolońskiej 
przekonać młodzież, iż nowy 
Wehrmacht będzie „całkiem 
różny“ od hitlerowskiego mode­
lu. A więc podopieczni kardy­
nała Fringsa obiecują, iż nie 
będzie sądów wojskowych, że 
niedziela będzie.wolnym dniem, 
że zniesiony zostanie „pruski 
dryil“, nawet mundury... będą 
ładniejsze i wygodniejsze! Żołd 
natomiast będzie wysoki, pra­
wie równy amerykańskiemu... 
Słowem, raj na ziemi! A więc 
— powiadają klerykalni mi- 
litaryści z Kolonii — nie oba­
wiajcie się niczego i wstępujcie 
do Wehrmachtu.

Również z młodzieżą z kół 
przesiedleńczych chyba nie jest 
tak różowo, skoro reżim boń- 
ski kieruje obecnie koncentrycz­
ny atak i na ten odcinek wer­
bunkowy. Mieszczański dzien­
nik „Aachener Nachrichten" (z 
17 listopada ub. r. ) poświęca 
temu zagadnieniu aż wstępny 
artykuł. Cóż pisze więc organ 
obecnego prezydenta Trizonii, 
Heussa?

Apeluje do nowego mini­
stra dla spraw przesiedleńców, 
b. oficera SA, Oberlaendera, 
aby „zajął się młodzieżą z te­
renów wschodnich“. Artykuł 
wspomina o „wschodniej mi­
sji“ tej młodzieży, dając do zro­
zumienia, że przede wszystkim 
ona powinna zasilić szeregi 
przyszłego Wehrmachtu, aby 
„żuciem swoim przyczynić się 
do' odzyskania utraconej zie­
mi“. Artykuł swój kończy 
organ z Akwizgranu w naj­
czystszym hitlerowskim sty­
lu: „Wpoić w serca tej
młodzieży hasło o misji na 
Wschodzie —  znaczy otworzyć 
wentyl dla naturalnych i słu­
sznych postulatów o przestrze­
ni życiowej dla Niemców (Le- 
bensraumu) " . ..

2e apel „Aachener Nach­
richten“ nie poszedł w las, 
świadczyć może zapewnienie, 
jakie w miesiąc później złożył 
wspomniany minister Oberlaeh- 
der wobec militarystów boń­
skich. Tygodnik rewizjonistów 
„Volksbote“ (z 19 grudnia ub. 
r.) donosi z pełną satysfakcją: 
„Nowy minister dla spraw prze­
siedleńców, prof. Oberlaender 
stwierdził niedawno, że do je­
go głównych zadań należeć bę­
dzie wzmocnienie wśród prze­
siedleńców chęci do powrotu". 
Zwłaszcza, że — jak żali się 
tenże sam tygodnik — „nawę,i 
u osób, które są bezpośrednio 
zainteresowane, a mianowicie 
również wśród przesiedleńców 
ze Wschodu nastąpiło pewne 
znużenie“. Znużenie Tiecą wo­
jenną .i wrzaskliwą kampanią 
antypolską i atnyradziecką, za 
którą — o czym najlepiej wie­
dzą właśnie przesiedleńcy, pa­
riasi w zachodnich Niemczech 
— płacić trzeba w końcu ofia­
rami i klęską.

Prawicowi kierownicy SPD 
muszą oczywiście-być wszędzie

„Pomocna“ dłoń
Pomoc wojskowa USA dla Pakistanu zagraża niepodległo- 

lei samego Pakistanu i pokojowi w Azji (z prasy).

Rys. C. Nerwiński

KSIĄŻKA NA CZASIE
Manfred Lachs — „Rozejm w Korei. Zagadnienia prawne" 

Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1953, str. 125.
Rozejm zawarty w Korei 27 ¡ gadnieniami politycznymi po- 

Iipca 1953 r. miał nie tyjko j woduje, że książka ta posiada
po-duże znaczenie polityczne, był 

nie tylko wielkim zwycięstwem 
sit pokoju, ale oznaczał on rów­
nież triumf prawa w stosun­
kach międzynarodowych. Fakt 
ten wykazuje książka Manfre- 
da Lachsa;, „Rozejm w Korei,
Zagadnienia prawne“'.

Jest to pierwsza w literału, 
rze prawniczej praca poświęco­
na dokumentowi z Panmun- 
dżon. Kiedy dnia 25 czerwca 
1950 rozpoczęła się haniebna 
agresja amerykańska w Korei, 
prawnicy polscy, obok innych 
prawników postępowych, a w 
szczególności --.prawników ra­
dzieckich, zabrali glos, by 
wskazać na brutalne narusze­
nie zasad prawa międzynaro­
dowego przez rząd Stanów 
Zjednoczonych. Słusznym jest, 
że gdy po przeszło trzech la- j
tach siły pokoju odniosły w j f  w  k o ń c  j a k i e  ¡ s t n i e j ą  s a n k .  
Korę, zwycięstwo nad Silanu K  ^  mogą
wojny znów podjęta zostaje j ¿ konanie rozejmu/  Pytanie
inicjatywa oceny prawnych za- ¡crwsze jest niezwvk!e aktual-
łozen i skutków takiego poro ^  w obt[C7U nieustannych po­
zamienia.

W rozważaniach wstępnych

również wartość aktualno 
lityczną.

Na tle bogatego materiału 
historycznego, rozejmów za­
wieranych w przeszłości, autor 
wykazuje, że rozejm koreański 
jest rozejmem demokratycznym. 
Jednocześnie jest to rozejm 
szczególny, gdyż miał on za 
zadanie stworzenie takich wa­
runków, by naród koreański 
mógł sam o losie swoim decy­
dować. O to przecież toczyła 
się walka.

Praca, usiłuje dać odpowiedź 
na cztery kluczowe pytania, 
które mają pierwszorzędne zna­
czenie polityczne: czy Li Syn- 
rnan związany jest układem, 
mimo że go nie podpisał? jaki 
charakter i skład winna mieć 
konferencja polityczna? czy ro­
zejm jest czasowy czy trwały?

8utor wskazuje na to, że anali­
za rozejmu, jego zrozumienie i 
wykładnia wymagają właści­
wej oceny charakteru konfliktu 
i sytuacji międzynarodowej, na 
której tle on się zrodził. To 
ścisłe powiązanie umowy mię­
dzynarodowej, jaką jest układ 
rozejmowy, z węzłowymi za-

gróżek ponownego podjęcia 
działań wojennych ze strony 
Li Syn-mana. Na tle teorii i 
praktyki prawe międzynarodo­
wego, na tle okoliczności w 
jakich rozejm doszedł do skut­
ku, prof. Lachs wykazuje, że 
Li Syn-man jest bezwzględnie 
związany z postanowieniami 
rozejmu, że ponadto za jego 
utrzymanie i przestrzeganie

pełną gwarancję przyjęły Sta­
ny Zjednoczone. Słusznie przy 
tym autor podkreśla, że przy 
istniejącym stosunku zależności 
— Li Syn-man jest niejako ofic­
jalnym dogodnym instrumentem 
w rękach Waszyngtonu. Dlate­
go strona ludowa jeszcze w 
czasie rokowań zażądała gwa­
rancji, że Li Syn-man będzie 
przestrzegał rozejmu i gwa­
rancje takie otrzymała.

Dokonana przez autora anali­
za art. 60 rozejmu i innych do­
kumentów międzynarodowych 
uzbraja nas w bogate argumen­
ty prawne wykazujące słusz­
ność stanowiska ZSRR, Chin 
Ludowych i Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz­
nej w sprawne charakteru i 
składu konferencji politycznej. 
Jaśnym się staje, że stanowi­
sko zajęte przez delegata 
amerykańskiego jest nie tyl­
ko próbą storpedowania . kon­
ferencji politycznej, ale sta­
nowi oczywistą próbę złamania 
układu rozejmowego.

Na ciągłe groźby zerwania 
rozejmu rzucane z Waszyng­
tonu i Seutu, znajdujemy w 
omówionej pracy: popartą ob­
szernym materiałem prawni­
czym, odpowiedź stwierdzają­
cą, że przez podpisanie układu 
St. Zjednoczone i ich sojuszni­
cy zobowiązali się do trwałego 
zaniechania działań wojennych 
w Korei. Każdy nowy akt prze­
mocy będzie nową agresją, no­
wą zbrodnią w świetle współ 
czesnego prawa międzynaro­
dowego. W każdym takim wy-

padku stronie koreańsko - chiń­
skiej przysługiwać będzie pra­
wo do samoobrony w celu za­
pewnienia wykonania postano­
wień rozejmu.

Należne miejsce poświęca 
autor również problemowi jeń­
ców wojennych, który przez tak 
długi czas używany był przez 
Stany Zjednoczone jako pre­
tekst, by. nie dopuścić do za­
warcia rozejmu. Analizuje 
szczegółowo rolę wszystkich 
organów powołanych do kon­
troli rozejmu, a w szczególno­
ści Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych.

Ostatni rozdział, książki po­
święcony jest zagadnieniu mo­
cy obowiązującej rozejmu. W 
rozdziale tym autor konfrontuje 
zobowiązania wynikające z u- 
kiadu z diugą już dziś listą 
dokonanych przez St. Zjedno­
czone naruszeń i pogwałceń 
jego postanowień zarówno na 
odcinku repatriacji jeńców w o­
jennych jak i w postaci dekla­
racji 16 państw z 27 lipca 
1953, agresywnego układu za­
wartego między Waszyngtonem 
i Seulem (parafowanego 7 
sierpnia, a podpisanego 1 paź­
dziernika 1953 r.) i uchwal 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
nie dopuszczających do zwoła­
nia Konferencji Politycznej we 
właściwym składzie.

Na tle tych rozważań autor 
wskazuje na właściwe miejsce 
prawa w konflikcie koreańskim, 
na normy układu, które przy­
czynić się mogą i powinny do 
pokojowego rozwiązania spra­
wy koreańskiej. Na podstawie 
tej skrupulatnie i źródłowo 
przeprowadzonej analizy sta-

wia jasną i ważną tezę, że 
prawo stoi po stronie sil po­
koju, że zatem mamy pełne 
prawo domagać się by układ 
był wykonywany w dobrej wie­
rze. Ci, którzy go łamią i w 
przyszłości pragnęliby go zer­
wać, winni byliby zatem po­
gwałcenia zasady „pacta ser­
vanda sunt“, czeka ich potę­
pienie przez opinię światową; 
napotkają oni na opór potęż­
nych sił pokoju walczących o 
przestrzeganie prawa w stosun­
kach międzynarodowych, napot­
kają na opór we własnym obo­
zie w wyniku rosnących w nim 
sprzeczności i nacisku mas lu­
dowych w krajach kapitali­
stycznych.

Zaletą omawianej książki 
jest wskazywanie na właściwą 
rolę prawa, jego ścisły zwią­
zek z polityką, naukowe wyka­
zanie jaką rolę ono spełnia i 
spełniać może w konflikcie ko­
reańskim, a tym samym w ogól­
nej walce o zabezpieczenie po­
koju. W momencie, gdy toczy 
się walka o przestrzeganie ro- 
zejmu, książka ta ujmując od 
strony prawnej węzłowe jegó 
zagadnienia,' uzbraja nas w 
ważne argumenty. Ma to tym 
większą dla nas wagę, że 
Polska powołana została przez 
udział w , dwóch organach ro- 
zejmowych, do czuwania nad 
wykonaniem rozejmu. Wskazu­
je to na słuszne nasze zainte­
resowanie tymi zagadnieniami, 
na to, że Polska Ludowa bro­
niąc sprawy pokoju w Ko-ei I 
gdziekolwiek on jest zagrożo 
ny, broni prawa — przeciw 
przemocy i brutalnej sile.

E. W.

tam, gdzie mogą wykazywać 
swoje slużalstwo obozowi im­
perialistów i wyzyskiwaczy mas 
pracujących. Jasne, że i w 
sprawach Wehrmachtu dai się 
słyszeć glos bonzów z kierow­
nictwa SPD. W batalii o „mię­
so armatnie“ wypowiedziała się 
w pierwszym rzędzie tzw. ame­
rykańska orientacja w SPD. W 
końcu grudnia ub. roku odbyła 
się we Frankfurcie nad Menem 
konferencja „czołowych przed­
stawicieli SPD czynnych w eu­
ropejskim ruchu“. Konferencji 
przewodniczył leader „amery­
kańskiej orientacji“ Kaiśen, 
nadburmistrz Bremy (obecnie 
port wojenny USA w Niemczech 
zachodnich). Prawicowi funk­
cjonariusze SPD i DGB (zw. 
za W.) zgromadzeni we Frank­
furcie ' otwarcie wypowiedzie­
li się za „armią europej­
ską“ i Wehrmachtem, uchwa­
lając rezolucję, w której 
domagają się od parla­
mentarnej frakcji. SPD, aby po­
parła wnioski w sprawie zmia­
ny konstytucji, jeśli zajdzie te­
go potrzeba z uwagi na trudno­
ści przeforsowania ustawy o 
rekrutacji do armii niemiec­
kiej.

Organizacje katolickie, któ­
rym pat:onuje hierarchia ko­
ścielna, organizacje przesiedleń­
cze, które finansuje Adenauer 
i jiinkrzy Znad Łaby oraz re­
negaci, z SPD — oto najważ­
niejsze filary, na których opie­
ra się nowa i wzmożona ofen­
sywa poszukiwaczy „mięsa ar­
matniego“. Wyciągając z hitle­
rowskiego śmietnika najbar­
dziej ludobójcze hasła, odweto­
we, szermując kłamstwami i 
nadzieją zemsty, trójprzymierze 
obozu wojennego w Bonn za­
puszcza coraz bardziej gęste 
sieci na młodzież niemiecką.

Zakrojona na szeroką skalę 
kampania popularyzowania Re­
krutacji finansowana z bud­
żetu państwowewo i z hojnych 
dotacji Wall Street (traktowa­
nych po kupiecku jako wydat­
ki na „reklamę“) wskazuje rów­
nocześnie — a co podkreśla 
szczególnie demokratyczna pra­
sa. niemiecka — iż mimo wielu 
lat rem.iiU:ryzowania Trizonii, 
mimo nacisku i bezrobocia, 
sprawa , mięsa armatniego“ sta­
je się dla kliki bońskiej przed­
miotem kłopotów.

'A.-kłopoty te rosną w miarę, 
jak wzmaga się walka naro­
dów Europy przeciwko refnili- 
taryżącj! Niemiec, jak sprawi 
Wehrmachtu (w ramach „ar­
mii europejskiej“ czy bez niej) 
spotyka się z coraz większym 
odporem w  krajach Europy za­
chodniej, a zwłaszcza zaś we 
Francji. W samych Niemczech 
rosną nadzieje na zjednoczenie 
i pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego.

Nieustanna i konsekwentna 
walka NRD o zjednoczenie Nie­
miec i wytrwała . kampania 
Frontu Narodowego Demokra­
tycznych Niemiec znajdują po­
datny grunt i na zachód od La­
by, który staje się mocniejszy w 
czasie kiedy ćaiy świat przyj­
muje z radością zapowiedź zwo­
łania konferencji czterech mo­
carstw do Berlina.

Każda bowiem nadzieja u- 
trwalenii pokoju i rozwiązania 
sprawy Niemiec wzmacnia w 
Niemczech zachodnich front 
tych wszystkich sil patrio­
tycznych, które w najtrud­
niejszych warunkach walczą 
konsekwentnie z naporem 
sił" reakcji i militaryzmu. 
A jedną z twierdz tego oporu 
jest ~  czego, bynajmniej nie 
ukrywa nawet botiska prasa i 
propaganda — poważna część 
młodzieży. Tej młodzieży, któ­
ra coraz lepiej zdaje sobie spra­
wę, w i-iki sposób kończą się 
wszystkie szaleństwa faszystów 
i imperialistów.

MARIAN PODKOWJNSKI

W S T O L I C Y
Wielobranżowe sklepy dla mieszkańców terenów 

przyłączonych

Nowe książki
Edmund Malinowski: Anato­

mia roślin. Państwowe Wydaw 
nictwo Naukowe. Str. 489 
Nakł. 5150 egz- Cena z) 37,95.

Wacław Brzeziński: Prawo 
mieszkaniowe. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe. Str. 157. 
Nok!. 2000 egz. Cena zł 10,75

Stefania Grodzieńska: Dzio­
nek satyryka. Ilustracje i opra­
cowanie graficzne Gwidona 
Miklaszewskiego. ' Czytelnik. 
Str. 143. Nakł. 8160 egz. Cena 
zł 6.

Stanisław Szydłowski: Pro­
sto i ostro. Ilustrował Zbigniew 
Lengren, Czytelnik. Str. 112. 
Nakł. 1160 egz. Cena zł 7.

Zygmunt Tobolewski: Poro­
sty. Klucz Jo oznaczenia po­
spolitszych gatunków krajo­
wych. Państwowe Wydawni­
ctwo Naukowe. Str. 112 i 17 
tablic. Naki. 1650 egz. Cena 
zl 13.

M. Michiejew: Zasady wy­
mian} ciepła. Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe. Str. 369. 
Nakł. 5150 egz. Cena zf 27.

Władysław Bogucki: Budow­
nictwo stalowe. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe. Str. 
308. Naki. 4150 egz. Cena 
zł 25.

40 sklepów wielobranżo­
wych w specjalnie wybudowa­
nych barakach zamierza w tym 
roku otworzyć MHD w dziel­
nicach, w- których - brak jest 
stałych placówek handlu uspo­
łecznionego.

N i podstawie wniosków nad­
syłanych przez prezydia dziel­
nicowych rad narodowych opra­
cowano już lokalizację 30 skle­
pów. Sklepy wielobranżowe, 
tak zwane uniwersalne, będą 
miały obszerne działy spożyw­
cze, oraz trzy działy przemy­
słowe: artykułów gospodarstwa 
domowego, pasmanterii i arty­
kułów mydlarskich. Sklepy, w 
zależności od potrzeb terenu, 
obsługiwać będzie !0 do 20 
osób personelu.

Baraki na sklepy będą miały 
około 200 metrów długości. 
Mieścić się w nieb będą nie 
tylko wygodne przestronne ha­

le-targowe, ale także obszerne 
magazyny. Poza tym baraki 
posiadać będą piwnice, stało- 
paine piece i urządzenia sani­
tarne.

Uniwersalne sklepy MHD 
otrzymają między innymi mie­
szkańcy: Wioch, Utraty, Faieni- 
cy, Wawra, Międzylesia. Mary- 
sina, Annopola, Wiśniewa, Ma­
rek, Powsina, Młocin, oraz pra­
cownicy PGR-Bródno.

Mieszkańcy tych okolic doko­
nujący codziennych zakupów 
w odległych bardzo sklepach, z 
wielką niecierpliwością czeka­
ją na uruchomienie nowych 
-placówek handlowych. W ich 
interesie Prezydium St.R.N. po­
winno pomóc organizatorom 
w jak najszybszym uzyskaniu 
potrzebnych kredytów, co z ko­
lei przyczyni się do wcześniej­
szego uruchomienia sklepów.

(kw)

Znika śnieg z
W ciągu 5 i 6 bm. trwała w 

dalszym ciągu akcja usuwania 
nagromadzonego na chodni­
kach głównych ulic śniegu. W 
dniu 5 bm. pracowało przy wy­
wożeniu śniegu przeszło 2000 
osób oraz 136 samochodów, 
lub ciągników z przyczepami.

W dniu 6 bm. zatrudnionych 
było przeszło 700 pracowników 
przedsiębiorstw miejskich oraz

głównych ulic
budowlanych przedsiębiorstw 
państwowych wraz ze 117 jed­
nostkami. ’

Zdaniem kierownictwa akcji 
na szczególne wyróżnienie za­
sługuje praca obsługi samocho­
dów dostarczonych przez WPB, 
oraz pracowników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Wodo­
ciągowych i Kanalizacyjnych.

(i)

Spis lokali mieszkalnych w stolicy
ryzowanie znajdujących się na 
terenie naszego miasta lokali 
mieszkalnych, wymierzenie ich 
oraz stworzenie na tej podsta­
wię kartoteki istniejących w 
Warszawie mieszkań. (i)

W drugiej połowie stycznia 
w całej stolicy przeprowadzo­
ny zostanie powszechny spis 
wszystkich lokali mieszkalnych. 
Spis ten przeprowadzi ponad 
2000 aktywistów społecznych.

Celem spisu jest zinwenta-

Kioski z artykułami spożywczymi 
w dzielnicach oddalonych od śródmieścia

Mieszkańcy Młynowa, Kolą, 
Wawrżyszewa i Zacisza, gdzie 
daje się zauważyć niedostatecz­
na ilość sklepów, otrzymają w 
najbliższych, dniach kioski 
MHD z pieczywem, mlekiem 
i nabiałem.

W Wawrzyszewie, gdzie

szczególnie trudnozaopatrzyć 
się mieszkańcom w podstawo­
we artykuły spożywcze urucho­
mione -będą dwa kioski MHD 
zamierzą: ustawić 7 dalszych 
kiosków, w miejscach wskaza­
nych przez prezydia DRN.

(kw)

Trolejbus przez ulicę Świętokrzyską
Wiosną rozpocznie się 

wzdłuż nowootwartej . ulicy 
Świętokrzyskiej ustawianie slu­
pów oświetleniowych typu 
MDM-owskiegp. Slupy te po­
dobnie jak na MDM Spełniać 
będą również rolę slupów pod­
trzymujących górną sieć tro­
lejbusową. Jednocześnie rozpo­
cznie się montaż tej sieci. Li­
nia trolejbusowa przez ul.

Świętokrzyską będzie przedłu­
żeniem linii „56“. W drugiej 
połowie br. trolejbus linii 56 
pojedzie z Mokotowa Trasą
N—S do ul. Krajowej Rady 
Narodowej i dalej przez uf. 
Świętokrzyską, Mazowiecką 
istniejącą, trasą trolejbusów do 
ul., Krakowskie Przedmieście.

CO

Słomiany zapał
Różni ludzie mają różne upodo­

bania i namiętności kolekcjoner­
skie, Wśród najmłodszych nalbar- 
dziej znane jest zbieranie znacz­
ków pocztowych. Niektórzy zbie­
rają stare monety, książki, jesz­
cze inni kupują starą porcelaną.

Wszyscy mają Wspólną cechę — 
z zapałem wynajdują interesujące 
obiekty i z nieraniejszym zapałem 
wydaja na nie pieniądze.

Niecodzienny jednak zapał do 
kolekcjonowania 1 wydawania nie- 
swołch. dodajmy, pieniędzy, mają 
niektórzy pracownicy Przedsię­
biorstwa Obrotu Warzywami ł O- 
wocaml. Zgromadzili oni z zapa­
łem godnym najlepszej sprawy 43 
stragany na bazarze przy ul. Brze­
skiej,

Niemało trzeba przyzna* nabie­
gali się, starając się o przydział 
43 miejsc na stragany i 3 miejsc 
na zaplecza, na worki, beczki I 
skrzynie.

Pracownicy POWO — s z c z ę ś l iw i 
posiadacze 50 miejsc, po 1  metry

kwadratowe każde, są widać tak 
zachwyceni tym stanem, że nie 
przerażają ich żadne związane z 
tym wydatki, poważnie obciążają­
ce koszty Własne przedsiębiorstwa. 
Jak wysokie są te opłaty nie trud­
no obliczyć, jeśli się wie, że za 
k ażdy'z a j ę t y  metr kwadratowy 
trzeba płacić Przedsiębiorstwu 
Targowiska I Hale 20 złotych mie­
sięcznie, a metrów kwadratowych 
jest Ido.

Nie można powiedzieć, żeby 
stragany na nic się nie przydawa­
ły. Owszem z 43, zaprojektowa­
nych czynnych Jest S i to w do­
datku ile  zaopatrzonych, Tvcb 8 
czynnych straganów nie uzasad­
nia rzecz jasna wszystkich kosz­
tów. Ale ludzi, którzy lekką ręka 
I z lekkim sercem wydają społe­
czne pieniądze na zaspokojenie dą­
żeń pods,vranvch płomieniem sło­
mianego zapału, wzrost kosztów 
własnych przedsiębiorstwa niemartwi.

A szkoda, (kw)

T E A T R Y
Polski — Intryga i miłość ~  R. 19 

Kameralny — Takie czasy — g. 19 
Ludowy — Ludzie z naszej ulicy — 
g. 19. Narodowy — Rzeczpospolita 
zapłaci — g 19. Opera —. Tosea ■ -  
g. 19. Syrena — Na naszym podwór­
ku — g. (9.13. Współczesny — Do­
mek z kart — g. 18.30. Nowej War­
szawy — Balladyna — g. 18 Domu 
Wojska Polskiego — Stefan Czar- 
nieoiśi i lego żołnierze — g. ,1.9. Baj 
— Królowa śniegu — g. 16,30.

K I N A
Moskwa — Panna bez posagu — g 

14 16. 18. 20 Palladium — Ko­
towski — g. 14, 18, 18, 20. Praha — 
Nędzniej’ ser. II — g. 14, 16, 18, 20. 
Śląsk — Legitymacja partyjna — g; 
14, 16, 18, 20. Atlantic — As wywia­
du—- g. 14. 16, 18, 20. Polonia — Za­
kazane piosenki — g. 14, 16, 18, 20 
Stolica — Szkarłatny kwiatuszek — 
g. 14. 16, 18, 20.W—Z -  Lubow Jaro- 
waja ser. I — g. 14, 16, 16, 20. l Maj 
—Rewizor — g. 14.30. n.13, 20 Ocho. 
ta — Arena śmiałych — g. 14, t6, 18, 
20. Syrena — Dusze czarnych — g 
14, 16. 18, 20: Tęcza — Pod tureckim 
jarzmem — g. 13.43. 16, 18.15, 20.30. 
Lotnik — Drużyna — g, 11, 19. Ol­
sztyn — Zagubione melodie — g. 
17, 19.

P O R A N K I
Palladium — Oddział Z-8 — g. 12 

Praha — Guramiszwili — g. t2 
Polonia — Brylant małego kogucika, 
W kraju socjalizmu 6/33, Gdańska 
opow-leść — g. 12.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin, Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
PIĄTEK 8 STYCZNIA

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 6.06, 15.23, Wiadomo- 

śei 3.03. 6.00, 7.00, 7.3S, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 Audycja dia wsi, S.S0 Koncert, 
6.10 Muzyka, 8.50 Gimnastyka, 7.20 
Mozaika muzyczna, 7.30 Kalendarz 
radiowy. 8.00 Audycja dla młodzie­
ży szkól podstawowych — „Błękitna 
sztafeta". 8.20 Koncert. muzyki po- 
popttlamej. 9 00 Dia klas VIli — słu­
chowisko. 9.40 Dla przedszkoli, — za­
bawy rytmiczne, 10.00 Przerwa, 11.05

.Dla k las IV, 11.23 M uzyka i a k tu a l­
ności, 12.15 „Na sw ojską n u tę" , 12.45 
A udycja d la wsi, 13.00 M uzyka, 13.30 
K oncert Solistów, 13.55 P rzerw a,
15.30 Dla dzieci — audycja  słow no- 
m uzyczna, 16.10 G łazunow  -  E legia 
— w ykona K nuszew ickl — w iolon- 
c z e l i ,  16.20 M uzyka rozryw kow a, 
16.45 S krzynka ogólna PR, 17.00 Ra­
diowy ku rs  języka rosyjskiego dla 
zaaw ansow anych, 17.20 U tw ory fo r­
tepianow e G riega — wyk Tadeusz 
Żm udziński, n .30 Polskie m elodie 
ludow e, 18.00 Na szerokim  św ięcie,
18.15 U tw ory skrzypcow e, 18.30 Mu­
zy k a  taneczna, 19.00 T ea tr Młodego 
Słuchacza 20 28 W iadomości sporto ­
we, 20.38 E rnest F ischer: W iedeń­
skie  m elodie, 20.45 „M iasto now yrh  
ludzi“—ode. pow. J. D ziarnow skiej, 
21.05 K oncert m uzyki niem ieckiej w 
wyk. O rk. F ilharm onii W arszaw ­
skiej pod dyr. H einza B ongartza, 
solista H orst L ieb rech t — fo rtep ian , 
22.00, Felieton (w przerw ie koncertu),
22.10 d.c. koncertu  m uzyki n iem iec­
k iej.

Program II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.50, 14.00, W iado­

mości 5.03, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A udycja dla wsi, 5.20 K oncert, 

6,00 G im nastyka. 6.10 K alendarz r a ­
diowy, 8.15 M uzyka, 6.50 K oncert,
7.20 M ozaika m uzyczna, 8.00 K on­
cert solistów i o rk iestry . 8.20 K on­
cert m uzyki p opu larnej, 8.35 P rz er­
wa, 14.10 Dla k las I — słuchow isko,
14.30 Dla m iłośników  pieśni i m uzy­
ki (ki. V—VII) audycja  słow no- 
m uzyczna, 15.00 Żukow ski -  K an ta ­
ta „P rzy jaźń  narodów " — w yk. 
Chór „D um ka" i Państw’. Ork. Sym ­
foniczna USRR pod dyr. K lim ow a,
15.10 „D enąinow skie k a ftan y "  opow. 
Paw ła Bazowa. 15.30 Dla dzieci — 
audycja  słow no-m uzyczna, 16.00 
W szechnica Radiowa — k u rs  II w y­
kład z cyklu: „M aterializm  d ia lek ­
tyczny i h isto ryczny". 16.20 K oncert 
rozryw kow y. 17.03 Radiow y K lub 
R acjonalizatorów ’, 17.25 „Ze sp o rtu “1,
17.30 „Na w arszaw skiej fali", 18.00 
M uzyka rozryw kow a — w yk. S ek ­
s te t PR, 18.30 „C hudnące słońce" — 
pog. prof. dr. J . M ergen talera , 18.40 
U tw ory k law esynow e, 18.55 F ran cu ­
skie pieśni ludow e, audycja  słow no- 
m uzyczna, 19.20 P ogadanka sp o rto ­
w a, 19.30 M uzyka i ak tualności, 20.00 
„Z tru d u  naszego i zno ju " — ode. 
pow. H. R udnick ie j, 21.20 K oncert, 
21.28 W iadomości sportow e, 21.38 Mu­
zyka taneczna. 21.50 „Z życia ZSRR” ,
22.20 M uzyka k am eralna , F. Schu­
b ert — T rio  sm yczkow e. 22.40 
M uzyka taneczna, 23.20 U tw ory Ba­
cha w w yk. W aldem ara Maeiszew- 
skiego.
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